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Tw ła nie nadzwyczajnej kady państwa. 


Wczoraj podaliśmy patent cesarski 
z dnia 2. stycznia, zwołujący nadzwyczaj- 
na Radę państwa, dziś zastanowiny się 
nad jego treścią. 

Sejmy tym patentem zwołane na pod- 
stawie statutów krajowych z dnia 26. lu- 
tego 1861: nadzwyczajna Rada państwa 
zaś na podstawie patentu z dnia 20. wrze- 
śnia. Nie bedzic to więc ani pelna, ant 
szczuplejsza lutowa Rada państwa, ale 
istotuie nadzwyczajne zgromadzenie, któ- 
re ma być konstytuanta dla krajów ko- 
ronnych niewęgierskich. 

Konstytuanta ta ma najpierw współ- 
działać przy rokowaniach z zastępcami 
korony węgierskiej. Jakiekolwiek będą 
rezultata rokowań z sejmem węgierskim, 
czy układ zawarty, czy rokowania dla 
trudności i oporu sejmu wstrzymane, to 
te rezultata mają być przedłożone kon- 
stytuancie, z krajów niewęgierskich ze- 
branej. A więc słowa patentu z dnia 20. 
września 1865, mówiące o przedłożeniu 
rezultatu rokowań z Węgrami legalnym 
zastępcom królestw i krajów koronnych, 
znalazły. obecnie takie wytłumaczenie i 
zastosowanie, iż nie w sejmach krajo- 
wych są ci legalni reprezentanci, lecz w 
delegacjach, wybranych z sejmów kra- 
jowych. i : 

Ale ta konstytuanta nie tylko to Je- 
dno będzie miała zadanie, współdziałać 
przy ugodzie z Węgrami. Patent, zwołu- 
i drugie, również 
ważne zadanie. Oto ma na wspólnem 
zgromadzeniu legalnych zastępców kró- 
lestw i krajów załatwić także 1 zapatry- 
wania i pretensje królestw i krajów nje- 
wegierskich co do ich stosunków pra- 
wnopaństwowych i między sobą i wzglę- 
dem całości państwa, czyli innemi słowy, 
nie tylko stosunek do Węgier, lecz i sto- 
sunki każdego kraju koronnego do cało- 
ści państwa będą przedmiotem obrad i 
uchwał zwołanego obecnie zgromadzenia 
nadzwyczajnej Rady państwa. 

Tak szerokie i ważne zadanie nakre- 
šla patent cesarski z dnia 2. stycznia 
mającej się zebrać konstytuancie. Nadaje 
jej atrybucje, daleko obszermejsze, mz 
miała szczupła lutowa Rada państwa, a 
nawet daleko obszerniejsze niż pełna. Co 
do stosunków pojedyńczych krajów do ca- 
łości państwa, ma ten parlament załatwić 
ostatecznie wszelkie żądania i pretensje: 
co do układu z Węgrami, ma glos swój, 
równie ważny, jak scjmu węgierskiego, 
podać pod ostateczne rozstrzygnięcie ko- 
rony. Co do pierwszego, ma być istotna 
konstytuantą, jednym £ dwóch czynników 
nstawodawczych. Koronie uchwały tej 
konstytuanty mają być jedynie przedłożo- 
ne do sankcji. Co do układu z Węgrami, 
tu korona nie może decydującego tej 
konstytuancie przyznać głosu, gdyż druga 
połowa monarchii nie jest w tej konsty- 
tuancie reprezentowana. Uchwały więc w 
tej sprawie mieć będa jedynie charakter 
doradczy. Jeżeli propozycje węgierskie 
korona przyjąć zechce, to chociażby dru- 
ga połowa monarchii w swej konstytuan- 
cie uznała takowe za niepodobne do 
przyjęcia, korona taką uchwała nie bę- 
dzie zwiazana. Jeżeli zaś żądania węgier- 
skie korona uzna za niepodobne do przy- 
Jęcia, natenczas oprzeć się będzie chciała 
na uchwałach nadzwyczajnej Rady pań- 
stwa, aby przy ©Odrzucaniu tych żadań 
tem większa presje wywrzeć na Węgry. 

Takie jest znaczenie i cel ostateczny 
ogłoszonego patentu Cesarskiego i zwo- 
łanej konstytuanty. 

Dla czego jednak te konstytuante 
nazwano w patencie. rajchsratep, dla 
czego kraj każdy koronny Ma wysyłać 
do niej taką samą liczbę delegatów co 
do lutowego rajchsratu, chociaż Wiado- 
mo, że statut lutowy eo do wymiaru li- 
czby delegatów jedne kraje faworyzował, 
a inne, a mianowicie Galicję, pokrzyw- 
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dzil, więe i przy zapadania uchwał co 
do żądań i pretensyj pojedynczych kra- 
jów koronnych do całości państwa, będzie 
zwichnięta podstawa tych uchwat?.. Mi- 
nisterstwu chodziło o to, aby do"zwoła- 
nego parlamentu sprowadzić tak zastęp- 
ców z krajów niemieckich koronnych, 
które obstają przy statucie lutowym, 
jak i z tych krajów, które są temu statu- 
towi i szezuplejszej Radzie panstwa prze- 
ciwne. Więc obrało taką drogę pośrednia. 
Treść patentu z dnia 2. stycznia ma dwie 
twarze. Jedne, centralistycznego ducha, 


sejmy beda mogły wybierać do nuadzwy- ` 


czajnego rajchśratu na podstawie statutu 
lutowego, 1tem swemu sumieniu polity- 
cznemu ulżyć; drugie, autonomicznego du- 
cha, będą mogły wybierać do konstytu- 
anty bez'odwoływania się na statuta lu- 
towe, i tem znowu również ulżą swemu 
sumieniu politycznemu. Patent cesarski 
w tym względzie bynajmniej nie wiąże sej- 
mów. Naznacza tylko liczbę delegatów 
taka samą, jaką naznaczył patent lutowy, 
ale pomija zupełnie sposób wyboru. Sej- 
my więc same rozstrzygać będa, w jaki 
sposób wybierać maja delegatów. 

Liczba delegatów będzie ta sama, co 
w szczuplejszej Radzie państwa, to jest 
203. Z tych na Galicję przypada 38, na 
Czechy 54. Ale liczba ta nie jest ozna- 
czoną ma podstawie statutu lutowego, lecz 
jest oznaczona patentem z dnia 2. sty- 
cznia 1860. A całego statutu lutowego 
dla Bady państwa wziął ten patent cesar- 
ski z d. 2. stycznia, i jako ważny także 
dla nowego zgromadzenia uznał jedynie 
regulamin Izby, zawarty tak w pojedyn- 
ezych paragrafach samego statutu, jak w 
osobnej ustawie -rajchsratowej z dnia 31. 
lipca. Wszystko inne dotąd jest i będzie 
w zawieszeniu. 

Lecz w zawieszeniu jedynie co do Izby 
niższej. Co do Izby panów nie pominięto 
nie a nic, i zwołano ja zupełnie na pod- 
stawie statutu lutowego. W tym względzie 
nie da się zastosować w żaden sposób wyra- 
żenie patentu z 20. września 1805, 0 legal- 
nych reprezentantach królestw i krajów. 
Członkowie lutowej Izby wyższej rajchs- 
ratu nie są nimi, chociażby jak kto chciał 
wyrażenie to nieował. 
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Przegiąd polityczny. 


Prócz ważnego patentu cesarskiego, Zwo- 
łującego sejmy krajowe na dzień 11. lutego, o- 
głasza Wiener Zeitung pismo odręczne cesarskie 
do ministra sprawiedliwości p. Komersa, którem 
cesarz ułaskawia 167 więźniów, skazanych za 
różne zbrodnie pospolite na dłuższe wiezienie. 

Pragska Politik zastanawia się w Swym nu- 
merze ostatnim nad pytaniem, czy Czesi powin- 
ni w zebrać się mającej nadzwyczajnej Radzie 
państwa brać udział czy nie, i oświadcza w koń- 
cu, że nie jest jeszcze -w stanie „powiedzieć, 
jak Czesi postępować powinni, czy powinni brać 
udział w tej Radzie, która ma być zdaniem je- 
dnych szezuplejszą Radą państwa, według in- 
nych rodzajem konstytuanty, a według innych 
wreszcie tylko korporacją doradczą.* 

W Pradze odbyła się dnia 1. b. m. narada 
stronnictwa sejmowego narodowego czeskiego i 
stronnictwa właścicieli wiekszych posiadłości. 
Przedmiotem obrad było pytanie, czy w razie 
zwołania zgromadzenia delegacyj sejmowych do 
Wiednia, mają Czesi w tem zgromadzeniu brać 
udział czy nie. Telegramy donoszą, że po dłuż- 
szej dyskusji uchwalono, że w takiej Radzie de- 
legacyj powinni Cżesi wziąć udział. 

Gmina miasta Pragi ma, jak słychać, otrzy- 
mać z powodu objęcia policji lokalnej subwencję 
50.000 zły. rocznie ze skarbu tak długo, póki się 
dochody miasta nie powiększą. l j 

Grazer Telegraf dowiaduje się z Wiednia, że 
zamierzona podróż nastepcy tronu włoskiego, 
księcia Ilumberta, do Wiednia, dała powód do 
zawiązania korespondencji między cesarzem au- 
strjackim a królem włoskim. Pierwszy krok u- 
czynił król włoski, zawiadamiając cesarza o za- 
mierzonej podróży księcia Humberta do Niemiec 
północnych. Cesarz zawiadomił króla Wiktora 
Emanuela w swej odpowiedzi, że książę Hum- 
bert przybywszy do Wiednia, najgościnniejszego 
dozna przyjęcia. Korespondencja ta między dwo- 
ma monarchami nie małe na dworze wiedeńskim 
sprawiła wrażenie. Z listu cesarskiego wymie- 
niają jeden ustęp, który mówi, iż to, co się sta- 
ło, odstać się nie może, i że cesarz gorąco pra- 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


We Lwowie: Bióro Administracji Ga- 
zeły Narodowej przy ulicy Nowej pod 
liczbą 291. W Krakowie: Księgarnia Jc- 
zeja Czecha w rynku. W Paryżu: na cała 
Francje jedynie p. Ludwik Płoński, rue des 
Tournelles, 20. We Wiedniu: p. Alojzy 
Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Haastn- 
stein 4: Fogler, Wollzeile, 9. W Frankfur- 
cie nad Menem i Hamburgu: pp. Haa- 
senstein 5: Fogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 

IB cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz upłaty stemplowej 
50 cnt. za każdorazowe umieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE 


nieopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu. 


gnie, aby odtąd stosunki przyjacielskie między 
obydwoma mocarstwami zajęły miejsce owego 
rozdrażnienia, które panowało, a pod brzemie- 
niem którego obydwa mocarstwa. cierpiały. 


Rzym. Korespondent rzymski Czasu podaje 
spis dokumentów, załączonych do obszernej re- 
łacji o dyplomatycznych stosunkach stolicy świę- 
tej z dworem petersburgskim o prześladowaniu 
kościoła katoliękiego w Polsce, zawarty w żół- 
tej księdze, doręczonej z rozkazu'papieża kardy- 
nałom i dworom europejskim. Oto spis rzeczo- 
nych dokumentów : 

I. Pismo podane własną reką śp. Grzegorza 
XVI carowi moskiewskiemu na posłuchaniu, któ- 
re tenże car miał u Jego Swiątobliwości d. 17. 
grudnia 1345 r. 

II. Odpowiedź na pismo papiezkie doreczona 
Jego Swiątobliwości przez samego cara na .o- 
statniem posłuchaniu, mianem dnia 27. grudnia 
1845, roku. 

III. Artykuły umówione d. 3. sierpnia 1547 
r. między pełnomocnikami Stolicy Św. i cara 
Jmci moskiewskiego. 

IV. Protokół artykułów nieumówionych, pod- 
pisany przez pełnomocników papiezkiego i car- 
skiego d. 22. lipca (8. sierpnia) 1847 r. 

V. List Ojca świętego napisany dnia 10. 
sierpnia 1847 do cara przy sposobności powro- 
tu do Petersburga pełnomocnika carskiego hr. 
Błudowa. 

. VI. Komunikacja uczyniona z rozkazu Jego 
Swiątobliwości przez margr. Corboli Bussi d. 24. 
sierpnia 1847 r. hr. Buteniewowi, pełnomoceniko- 
wi cara Jmci, w której oznajmia mu chęć Ojca 
św. wykonania w rzeczach, należących do Jego 
Świątobliwości artykułów umówionych, ilekroć 


ratyfikacja takowych nie napotka przeszkód w 
Petersburgu. 


VII. Odpowiedź cara Jmei pod datą 15. li- 
stopada 1847 na list Ojea św. 

VII. Nota hr. Buteniewa z d. 9. (21.) gru- 
dnia, odnośna do potwierdzenia przez cara arty- 
kułów umówionych, tudzież zastrzeżenia objęte- 
go w artykule XXV. 

`X. Wyjątek z depeszy, wystosowanej 
przez kanclerza carstwa do hr. Buteniewa, u- 
dzielony przez tego ostatniego wraz z powyższą 
notą. 

X. Nota Stolicy świętej pod datą 24. sty- 
cznia 1848. r. do hr. Buteniewa w odpowiedzi 
na poprzednią a w przedmiocie potwierdzenia 
przez cara artykułów umówionych i tłómaczenia 
artykułu XXV. 

XI. Nota urzędowa hr. Buteniewa z d. 16. 
28.) stycznia, w której posyła odpis depeszy hr. 
Nesselrode o prowadzeniu spraw duchownych i 
ustanowieniu nowej sufraganii w dyecezji Cher- 
sońskiej. 

XII. Odpis depeszy hr. Nesselrodego, dołą- 
czony do tej noty. 

XIII. Nota wystosowana przez kardynała 
sekretarza stanu dnia 2. lipca 1848 do hr. Bu- 
teniewa, w której zawiadamia przedstawiciela 
carskiego o potwierdzeniu przez papieża wzmian- 
kowanych punktów, dotyczących prowadzenia 
spraw duchownych i założenia sufraganii w 
Chersonie. 

XIV. List kardynała sekretarza stanu do 
ks. Dmóchowskiego, arcybiskupa mohilewskiego 
przesłany wraz z egzemplarzami breve, wystoso- 
wanego przez papieża do biskupów carstwa, a- 
żeby podług rozporządzenia soboru TLateraneń- 
skiego opatrzyli duchowne potrzeby ormian, uni- 
łów, tudzież innych katolików wschodniego obrzę- 
du, znajdujących się w ich dyecezjach. 

XV. Brewe papieskie do biskupów carstwa. 

XVI. Rozkazy ndzielone przez ministra 
spraw wewnętrznych duchownemu kolegium pe- 


tersburskiemu d. 5. lipca 1850 względem znie- | 


sienia bernardyńskiego klasztoru. 

XVII. Komunikacja, uezyniona duchownemu 
kolegium petersburskiemu przez ministra spraw 
wewnętrznych o zniesieniu 21 klasztorów, któ- 
rych się spis załącza. 

XVIII. List ks. Hołowińskiego, arcybiskupa 
mohilewskiege, do Ojca $w. z d. 10. maja 1851 
o stanie dyecezyj katolickich w prowincjach Za- 
branych. 

XIX. Odpowiedź papiezka z d. 1. grudnia 
1851 na list ks. Ignacgo Hołowińskiego. 

XX. Nalegania kardynała sekretarza stanu, 


wyrażone w jego urzędowym akcie z 10 paździer-. 


nika 1851 do umocowanego moskiewskiego, aże- 
by się nie przedłużało bardziej oddalenie ks. 
Kahna od jego stolicy bisknpiej w Chersonie. 
XXI. Memorjał złożony przez kardynała se- 
kretarza stanu d. 14. kwietnia 1852 posłowi mo- 
skiewskiemu o rozmaitych dolegliwościach, ja- 


kie cierpi kościół katolicki w earstwie moskie- 


wskiem i królestwie Polskiem. 

XXII. Odpowiedź poufna, dana w lipcu 
1852 roku przez posła moskiewskiego na rzeczo- 
ny memorjał. 

XXIII. Pismo arcybiskupa mohilewskiego z 
dnia 12. maja 1502 roku, wystosowane do kon- 
gystorza rzymsko-katolickiego w obronie para- 
fiian  czaszniekich a przeciwko wymaganiom 
szyzmatyckim. (D. n.) 


Hiszpania. Monitor wieczorny 31. z. m: mówiąc 
o arćsztowaniu wielu deputowanych w Madrycie 


dodaje, że wywieziono ich jak słychać na wy- 
spy Kanaryjskie. La France mówi, że było 123 
deputowanych zgromadzonych w Madrycie, któ- 
rzy zamierzyli wręczyć królowej protestację. 
Rząd kazał przywódzców uwięzić i wywieźć do 
twierdz u brzegów marokańskich, Portorico i 
na wyspy Kanaryjskie. 


Turcja. Z Belgradu donoszą telegramy z 
dnia 2. stycznia co następuje: Nadeszła tu wia- 
domość, że Turcja nakazała w Starej Serbii i 
Hercegowinie wszystkich poważniejszych a wpły- 
wowych Serbów uwięzić. Zarazem donosi te- 
legram, że między belgradzkim komendantem a 
gubernatorem w Sarajewie toczy się bardzo ży- 
wą korespondencja za pośrednictwem kurjerów. 
Tureckie załogi w Bosnii otrzymały rozkaz być 
w pogotowiu do marszu ku granicy serbskiej. 


Grecja. Telegramy z Aten z 81. grudnia 
donoszą, że nowe ministerjum zostało utworzo- 
ne. Wchodzą do niego : Komonduros, jako pre- 
zes i minister spraw wewnętrznych, a nadto 
tymczasowy minister sprawiedliwości; Bocars, 
minister wojny; Trikupis spraw zagranicznych; 
Kehaga, skarbu; Christopulos, oświecenia ; Lom- 
bardo, marynarki. Fregata moskiewska przy- 
wiozła z Selinos 1.200 kobiet i dzieci kreteń- 
skich. 

Według doniesień z Korfu z 26. grudnia, 
popłynęły ku Krecie cztery angielskie okręta wo- 
jenne. Te same doniesienia upewniają, że po- 
wstanie w Tessalii wzmaga się. O ostatnich 
wypadkach w Tessali, donoszą co następuje: 
Dnia 7. grudnia przyszło w Nevkori, małej wio- 
sce w prowinejach Neuropoli do starcia między 
żandarmami tureckimi a powstańcami, przyczem 
poległo na miejscu walki do 100 Turków. Dnia 
16. grudnia miała miejsce nowa walka pod Neu- 
ropolii w której sam Halil basza Turkami dowo- 
dził+ Rezultat tej walki miał być dla Turków 
niepomyślny. Halil basza uszedłszy z trudnością 
niewoli ibył zmuszony cofnąć się. Mieszkańcy z 
Petriło i Potamia połączyli się i ruszyli przeciw 
komendantowi nadgranicznemu Derwen adze. 


Moskwa. Od nowego roku greckiego (13g0 
stycznia) począwszy, będzie w mieście Moskwie 
wychodzić nowy dziennik pansławistyczny pod 
tytułem Moskwa. Redaktorem tego dziennika jest 
pan Aksaków, były redaktor dziennika Dien. Pi- 
smo to zawierać będzie osobną rubrykę pod na- 
pisem „sprawy słowiańskie,* poświęconą wyłą- 
cznie Słowianom, którzy dotąd nie mają szczę- 
Ścia znajdo wać się pod berłem carskiem. 


Ziemie polskie. Urzędowy Dziennik War- 
szawski ogłasza ukaz na dniu 20. grudnia podpi- 
sany, znoszący w królestwie Polskiem wszystkie 
dotychczasowe podatki, płacone z ziemi przez 
właścicieli dóbr, jako to:. subsidium charitaticum, 
podatek ofiary, łiwerunkowe, czopowe, młynowe, 
kanon z młynów i t, d., a zaprowadzający jeden 
ogólny podatek gruntowy pod nazwą dwor- 
skiego, który pobierany będzie według klasy, 
do jakiej grunta dworskie zostaną zaliczone. 
Nadto oprócz tego podatku. pobierany bedzie 
podatek dodatkowy w jednej trzeciej części po- 
datku dworskiego od ogólnej jego cyfry w ka- 
żdym powiecie, i takowy rozlożony zostanie w 
stosunku do ogólnej wartości dóbr, tak jednak, 
aby nigdzie nie przechodził całości podatku 
dworskiego czyli z emnego. Pięć klas ziemi ma- 
ją być oznaczone do oszacowania pod opodatko- 
wanie. Podatek ten wchodzi w życie już z dniem 
138. stycznia; dotychczas jednak taryfa, według 
której każda klasa gruntu ma być szacowaną, 
nie jest jeszcze ogłoszoną, a tem mniej « znaczo- 
na wysokość podatku dodatkowego. 


20. posiedzenie sejmowe. 


(Dokończenie. ) 


, Ks. Kaezała jako jeneralny mowca prze- 
ciw projektowi o języku wykładowym, odkrył 


| przedewszystkiem różnicę między sprawozdaniem 


komisji szkolnej z zeszłego roku, a sprawozda- 
niem komisji teraźniejszej. Tamta, zdaniem jego 
uznała, że język polski i ruski są równoupra- 
wnione ; teraźniejsza odrzuciła tę zasadę. Powia- 
dają nam, że lud sam we wschodniej Galicji do- 
maga się polskich tekstów, — ałe to nie gro- 
mady domagają się, lecz tylko wójci. Komisja 
teraźniejsza dzieli ludność i młodzież podług o- 
brządku. Dla czego? — wszakże w naszym kraju 
sa ludzie, którzy choć łać. obrz. nie umieją je- 
dnak żadnym innym mówić językiem, jak tylko 
ruskim. Sa to Rusini łac. obrz,, (Pierwszy raz 
przyznała ta frakcja egzystencję takiego rodzaju 
ludzi!) Powiadają, że język polski jest wszędzie 
rozumianym, i wszystkie klasy o$wiecone nim 
mówią we wschodniej Galicji. Ale klasy te u- 
czyły się najpierw języka ruskiego. Wszakże p. 
Ziemiałkowski wspomniał iż'niańka go wyniańczy- 
ła w tym języku. Tutaj w sejmie siedzą Rusini obok 
Krakusów, jedni drugich rozumieją. Ale prze- 
cież nawzajem nie nauczyli się języka. 
My tyle wieków żyjemy ze soba, a język pol- 
ski nie zakorzenił się u nas. Jezyk ruski ma 
literaturę i nie można mu zaprzeczyć wykształ= 
enia. Zaprzeczają mu tego ci tylko, co go nie 
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maja. Kto go zna, ten wie, że na jego podsta- 
wie wyrobiły się inne słowiańskie. Mamy książki 
wykładowe, kodeks eywilny w tym języku i ka- 
tedry przedmiotów ścisłych na wszechniey lwo- 
wskiej. Powiadacie że język polski jest wyższym. 
Język niemiecki jest jeszcze wyższy. A przecież 
Poznańczycy nie cheą go. Otóż i my z pod he- 
gemonii niemieckiej dostalibysśmy się teraz pod 
prowizorjum polskie. Zresztą nauka rokuje po- 
stępy tylko przy języku macierzyńskim. Że my 
w roku 1848 żądaliśmy języka niemieekiego, to 
dla tego, że język niemiecki nie jest dla nas 
niebezpiecznym, a polski grozi niebezpieczeń- 
stwem. Uskarzano się tu na rozporządzenia na- 
miestnictwa, nieprzychylne językowi polskie- 
mu. Ale to nie nasza wina, to rządu. (Ogromny 
śmiech). Czytając projekt komisji, zdaje się, że 
stawia ona barykady, aby nie przebił się język 
ruski. (Z grona włościan ruskich słychać rozło- 
żyste ziewanie). Naszym celem jest odpierać su- 
premację, zkądkolwiek przychodzi, i dobijać się 
równouprawnienia. P. Ziemiałkowski powiedział 
niedawno, że równouprawnienie jest to swoboda 
dążenia do czegoś. To wasi bracia w Poznań- 
skiem I w krajach Zabranych mają także ró- 
wiouprawnienie, bo każdemu z nich wolno dą- 
żyć do tego, żeby został gubernatorem ! 

Komisja chcąc spolonizować nasze pokole- 
nie, wydała ten eyrograf, a jak nikt nie podpi- 
suje dekretu śmierci na siebie, tak też i my nie 
możemy zgodzić się na projekt jej. 

lóbelie sobie tedy eo się wam podoba, a my 
będziemy się przypatrywali. 


Mowa posła dr. Czerkawskiego. 


Wymowny głos szanownego kolegi Saw- 
czyńskiego ułatwił mi nadzwyczajnie moje za- 
danie, wyświecając stan kwestji wszechstronnie 
i zbijająe najważniejsze zarzuty tych moweów, 
którzy przed nim głos zabierali. Uwzglednia jąc 
to co p. Sawezyński powiedział, mógłbym po- 
minać mniej więcej milczeniem cośmy słvszeli 
poprzednio, jednakowoż Wys. zgromadzenie da- 
ruje mi, jeżeli jeszcze pozwolę sohie krótkiemi 
słowy dotknąć niektórych zarzutów, uezynionych 
projektowi naszemu przez szanownego posła 
Borkowskiego. Są one o tyle ciekawe, że wprost 
sprzeciwiają się tym, które nam stawiane były 
drugiej strony Izby. Dla mnie zaś jeszcze te 
maja ważność, że przypatrzywszy się im bliżej, 
znajduję w nich niemałą sprzeczność. Szanowny 
poseł Borkowski rzekl nam, że projekt komisji 
edukatyjnej przygotowuje a może uświęca nie- 
Jako rozkład narodowy w naszym kraju, zapro- 
wadzając język ludowy, język ruski do wykła- 
dów szkolnych. Nie pojmuje tego szanowny po- 
seł, że podobna myśl wbrew — jak twierdzi — 
wszystkim historycznym przykładom mogła po- 
wstać w łonie komisji edukacyjnej. Uważa, że 
Językiem wykładowym może tylko być język 
naukowy, język książkowy, język zostawający 
w związku z literaturą. Podał nam propozycję, 
aby naprzykład zamiast języka ruskiego ludo- 
wego, jak go nazywa, zaprowadzono w szkołach 
naszych wschodniej cześci naszego kraju język 
moskiewski. OÓwoż w tem właśnie widzę wielką 
sprzeczność, bo bojąc się z jednej strony rozkła- 
du narodowego, swoją propozycją właśnie go 
wprowadza w nasze społeczeństwo, polecając 
nioże tylko mimochodem wprowadzenie żywiołu, 
o którym wiadomo, że dąży właśnie do rozkła- 
du wszech narodowości słowiańskich. To właśnie 
jest punkt, w którym się różnimy z szanownym 
poslem, o ile wyrozumieć mogłem, że szanowny 
p. Borkowski uważa postęp narodów słowiań- 
skich w zjednoczeniu ich i zniwelowaniu wszy- 
stkich pojedyńczych szczepów sprowadzeniem ich 
do jedueęo wyrazu, do jednej formuły, że tak 
rzekę, wszechsłowiańskiej, ja zaś zupełnie prze- 
ciwnego jestem zdania. Ja z mojej strony wie- 
rzę w żywotność pojedyńczych szezepów sło- 
wianskieh, mam przekonanie, że tylko natenczas 
Żywotnie pojedyyiezy szczep rozwinąć się potraf, 
Jeżeli każdy z nich swoją indywidualność, swoją 
odrębność czystą i wietknieta zachowa (brawa). 

I nygladająe na przykłady historji, właśnie 
do przeciwnego aniżeli szanowny p. Borkowski 
doszedłbyw wypadku. Ro roztrzasając staroży- 
tność widze, że naród grecki choć tyle sławny 
w dziejach oświaty, z rozmajtych składał się 
szczepów, że nie usiłowano tam literature 
grecką zlać w jedną formę, uczynić jednolitą, 
lecz każdy z 4 szczepów greckich wyrodził z 
siebie oświatę i własną literature. A ezemużby 
to nie mogło i nie miało tak być w świecie 
słowiańskim ? 

Sądzę przeto, że Szanowny poseł Bor- 
kowski w tym względzie mylił się, i 2a praw- 
dziwszą jest zasada, która pojedyńczym szcze- 
pom słowiańskim wolność i własną zostawią od- 
rębność. Atoli możebym zadaleko zaszedł na po- 
ju teorji, gdybym dalej kusił się iść za tą my- 
ślą. Zdaje mi się, że lepiej uczynię, jeżeli ją zo. 
stawię na uboczu, a przystąpie do kwestji, któ- 
ra nas tutaj zatrudnia, i gdy sobie pozwolę mia- 
nowicie odpowiedzieć na te zarzuty, które Sza- 
nowny poseł ks. Kaczała nam poczynił. 

Przedewszystkiem winien jestem wyrazić 

podziękowanie ks. Kaezale, za to wysokie umiar- 
kowanie. z którem w tej Izbie swoje przeciwne 
zdanie i swoje zarzuty przeciw projektowi wy- 
powiedział. To mnie wprowadza w przyjemne 
położenie, więcej powiem, jest moim obowiąz- 
kiem, że z tem samem umiarkowaniem iz zimną 
krwią bedę się starał na jego zarzuty odpowie- 
dzieć. Pomimo tego umiarkowania, pomimo tej 
zimnej krwi, znajduję także w zarzutach szano- 
wnego posła Kaczały sprzeczności ; nie widzę w 
jego zarzutach — że tak powiem — zgodności z 
rzeczywistością. 

Szanowny poseł ks. Kaczała rzek! między 
innemi. że projekt nasz wyklucza język ruskiod 
wykładów w niższych i wyższych szkołach. W 
odpowiedzi na to powołuję się tutaj na wszyst- 
kich tych, którzy ten projekt przed ożony przez 
komisję ezytali, i pytam się, ażali istotnie znaj- 
dują w tym projekcie to wykluczenie. Ja ow- 

«szem znajduję. że projekt komisji właśnie win- 
dykuje językowi ruskiemu jego stanowisko. Zo- 
stawiając mu przedewszystkiem to pole, które 
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sobie w przeciągu czasu co dopiero upłynione- 
go zdobył, toruje mu drogę do coraz wyższego 
stopnia rozwoju, a na podstawie tego do zajęcia 
coraz obszerniejszego gruntu w zakresie wycho- 
wania publicznego. Jednakowoż ks. Kaczała mo- 
że inaczej tę rzecz pojmuje. Mówiąc o mniema- 
nem wykluczeniu języka ruskiego od wykładów 
szkolnych, nie bierze tego słowa w ścisłem swem 
rozumieniu. Wystarcza mu do uzasadnienia tego 
zarzutu, że nie znajduje w projekcie naszym 
wyrazu równouprawnienia obu języków polskie- 
go i ruskiego, które w projekcie zeszłorocznej 
komisji edukacyjnej przynajmniej wspomniane 
było. 

Istotnie panowie wyraz „równouprawnienie“ 
znajdywał się w projekcie zeszłorocznej komi- 
sji, ale każdy zdrowo i z rozwagą myślący czło- 
wiek przekonać się mógł, że to co w projekcie 
stało, było istotnie niczem więcej, jak tylko wy- 
razem ezczym, ogólna formułkaą, mogąca łechtać 
wyobraźnię, rozbudzać namiętności; obiecującą 
wiele, a nie dająca nic. 

W projekcie naszym niema wprawdzie wy- 
razu, jednakże jest rzecz. Nietylko bowiem jak 
powiedziałem, utrzymuje i zachowuje wykłady w 
rnskim języku tam, gdzie już istnieją, ale otwie- 
ra mu oraz droge, aby mógł dojść rzeczywiście 
do tego, co obejmuje w sobie wyraz tamtoro- 
eznego wniosku komisji do istotnego równou- 
prawnienia. Chodziłoby tylko o to, że projekt 
nasz nie daje tego równouprawnienia w znacze- 
niu, jakie sobie założył poseł ks. Kaczała. We- 
dle jego zdania, komisja winna była zapropono- 
wać odrębne szkoły polskie i odrębne szkoły ru- 
skie, tak, żeby dziś już ruska młodzież mogła 
się uczyć po rusku a polska po polsku. Ależ, 
moi panowie, jeżeli to, eo sobie życzycie, jest 
realnie niewykonalne, nie wiem coby pomógł 
sam wyraz: równouprawnienie, bez dotykalnych 
kształtów, i wątpię, czyliby się zgadzało z go- 
dnością i powagą tej Wys. Izby, jeżeliby cze- 
piała się wyrazów, nie będąc w stanie wykonać 
r dać tego, co w nich może być zawarte. 

Zdania pod względem wykonalności tych 
lub owych projektów na zasadzie równoupra- 
wnienia, mogą być rozmaite. Nie podlega jednak 
wątpliwości, że w życiu pubłieznem miarą jej 
nie powinno i nie może być nie innego jak prze- 
świadczenie o istnieniu realnych warunków, na 
których mają zbudowane być żądane instytucje. 
Sądzę, że i komisja pozostała w tych granieach, 
i wymierzyła językowi ruskiemu zakres, jaki mu 
się nałeży wedle wewnętrznych jego zasobów 1 
danych okoliczności. 

To nas prowadzi do Ewestji, którą juź roz- 
bierano, i to już po kilkakrotnie bardzo szcze- 
gółowo, a nawet dzis na tem tu miejscu. Jest to 
kwestja o rozwoju języka ruskiego, o jego sta- 
nowisku, który tenże wobec zadania naukowego 
zajmuje. Nie myślę się zapuszczać w naukowe 
rozprawy. Naukowe badania nie moga być 
przedmiotem zgromadzeń, obradujących nad 
sprawami politycznemi. Wszakże wolno i tu- 
taj odwoływać się do wielkich niezaprzeczo- 
nych, naukowem badaniem stwierdzonych histo- 
ryveznych faktów, które wywierają niewątpliwy 
wpływ na obecny przebieg stosunków, a tem 
samem wpłynąć muszą także na postanowienia 
Wys. zgromadzenia. 

Kilku mowców, a mianowicie szanowny po- 
seł, jeżeli Się nie myłę, ks. Szwedzieki, wspo- 
mniał o istniejącej literaturze ruskiej, jako o li- 
teraturze bogatej, literaturze szezytnej, podno- 
sząc ten fakt niejako dla zbicia twierdzeń, jako- 
by język ruski nie miał należytego stopnia roz- 
woju, aby być użytym w zawodzie wyższej nauki. 

Owoż niechaj i mnie będzie wołno w krót- 
kosci zastanowić się nad tym przedmiotem. 

Wiem ja bardzo dobrze, że w dawnej przeszło- 
ści ziemia ruska hyła siedzibą Silnie wzmagają- 
cego się życia umysłowego. Ruś przyjąwszy od 
Carogrodu wiarę chrześciańską, stała się tem 
samem uczestniczką cywilizacji, podówczas na 
Wschodzie Europy panującej. Podobnie jak 
na Zachodzie kościelny łaciński, stał się tutaj 
język cerkiewny sławiański językiem uczonych. 
Na jego tle obudziła się wcześniej może aniżeli 
w ościennych krajach oświata, która zakreśla- 
jąc coraz szersze koła, prędzej lub pózniej po- 
wołać mogła do życia także rodzime, swojskie 
pierwiastki. | 

Napady Tatarów nie wpłynęły korzystnie 
na rozwój stosunków narodowych. Oświata co- 
fneła się do przybytków klasztornych, a skład 
społeczny i polityczny kraju, wstrząśnięty w 
swych posadach, dźwigał dręczące jarzmo, za- 
rzucone mu przez pohańeów. 

W r. 1340 połączyła się Czerwona Rus z 
Polska, eo też trochę później. jednak w teim Sa- 
mem jeszcze stuleciu, także ze stronyMałej i Bia- 
łej Rusi nastapilo, natenczas już od r. 1320 z 
Litwą połączonej. | "Po 

Przodkowie nasi układali się wzajemnie ze 
sobą jako równi z równymi. Ruś szukała w zje- 
dnoczeniu z potężniejszą siostrzycą ubezpiecze- 
nia bytu, a Korona gwarantowała jej prawa, z 
odrębnej jej szezepowej i politycznej narodowo- 
ści, jakoteż z odmiennego obrządkami wyznania 
religijneqo wynikające. om N 

Jakiekolwiek mogły być później luźne za- 
biegi pojedyńczych osób lub stronnictw w prze- 
ciwnym môre kierunku, wszakże układy z roku 
1443 1 1569 swiadcza wymownie, że duch spra- 
wiedliwości i wzajemnych ustępstw zawsze zwy- 
cieżał w narodzie nad postronnemi względami. 
Mianowicie język ruski został na Rusi urzędo- 
wym aż do 17. wieku, bedąe przedmiote m czyn- 
nej troskliwości krajoweów. 

Atoli prąd zachodniej cywilizacji, na której 
niejako kresach stała Polska, ogarnął powoli 
życie na Rusi. Unia jej z głową kościoła kato- 
liekiego była wyrazem tego historycznego prze- 
biegu rzeczy. Przyczyniała się do pomienionego 
upodobnienia niewątpliwie także polityczna prze- 
waga Korony, wywierając osobliwie na wyższe 
warstwy społeczeństwa przyciągającą siłę i gro- 
madząc je około wspólnego sztandaru narodowe- 
g0. Szła zatem częstokroć zmiana obrządku, po- 
przedzoną nieraz uleganiem nowatorstwom reli- 
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gijnym 16. wieku po których wyrzeczeniu się 
powracano już na łono rzymsko-katoliekiego ko- 
ścioła. 

Tym sposobem stała się powszechna oświa- 
ta prawie wyłącznie polską, mianowicie w wyż- 
szych stanach, nadających w Swym czasie wła- 
ściwą cechę całemu ustrojowi społeczeństwa. 
Ruski pierwiastek zamyka się coraz bardziej w 
niższych jego sterach i w życiu cerkiewnem. 
Szkoly ruskie niegdyś słynne, n. p. w Ostrogu, 
Kijowie i Lwowie ograniezają swój wpływ do 
coraz claśniejszych obrębów, a ten żadną miara 
nie może iść w porównanie z wplywem szkół 
polskich. Przeważa też w nich wzgląd na potrze- 
by cerkwi i stanu duchownego nad względami 
powszechnego oświecenia narodowego. To zja- 
wisko pochylenia się tak hojnie od natury upo- 
sażonego i niegdyś wysoko stojącego szczepu, 
napelnić może smutkiem serce szlachetnego my- 
śliciela, rozum atoli polityczny musi podnieść 
niezaprzeczony fakt i weiągnąć go wraz z na- 
stepstwami w swoje rachuby. 

Taki to był stan rzeczy, gdy ten kraj, w 
którym mieszkamy, stał się częścią składową 
monarchii austrjackiej. Poprzedni mowca wspo- 
mniał, że właśnie w drugim dziesiątku po 
przejściu tego kraju pod berło austrjackie, za- 
prowadzono u nas wyższe szkoły ruskie: wy- 
dział filozoficzny i teologiczny. Wiadomo je- 
dnakże, że to zaprowadzenie nie miało charak- 
teru narodowego; miało ono charakter wyłącznie 
cerkiewny, wyłącznie wyznaniowy. Moglibyśmy 
powiedzieć, że to był niejako ciąg dalszy owych 
szkół ruskich, które widzieliśmy w ostatnich 
stuleciach rzeczypospolitej Polskiej. Było rzeczo- 
ne zaprowadzenie przeważnie środkiem do po- 
zyskania zdolnych kandydatów stanu duchowne- 
go w obrządku uniekim, którzy wtedy w skutek 
otrzymanego poprzednio wychowania nie byli w 
stanie korzystać z wykładów uniwersyteckich, w 
języku łacińskim odbywanych. Dla tego przy- 
stąpiono bezzwłocznie, a nawet za zgodą ordy- 
narjatów ruskich, do zwinięcia tej przejściowej 
instytucji, jak tylko nowy systemat szkół niż- 
szych i średnich dostarezywszy dostateczną ilość 
kandydatów, język łaciński posiadających, usu- 
nat przyczynę, dła której utworzoną była. Jej 
charakter specjalnie duchowny, nacechowany 
był nietylko z góry wypowiedzianem jej prze- 
znaczeniem, ale nadto samym językiem wykła- 
dowym. Te książki podręczne, które nam pozo- 
stały z owych czasów, nie są pisane w języku 
narodowym ruskim, lecz raczej w języku sło- 
wiańskim eerkiewnym. Jest w tem atoli wielka 
różnica. Nietylko bowiem dzisiejsza nauka Ści- 
śle odróżnia te obadwa języki od siebie, ale 
nadto pewną jest rzeczą, że tylko zastósowanie 
pierwszego zdolne jest przyczynić się do zdro- 
wego rozwinięcia umysłu narodowego, podczas 
gdy drugi służyć może tylko do celów specjal- 
nych. Zaś eo się tyczy innych szkół, panował 
w nich tu w kraju pocześci u góry język ła- 
ciński, dalej wprowadzono język niemiecki, z 
języków krajowych zastósowano na najniższym 
szczeblu szkół język polski. Dopiero 8. p. kar- 
dynał Lewicki uzyskał to dla języka ruskiego, 
że go w niższych szkołach łudowyeh poczęto u- 
żywać do nauki religii. 

Silniej mianowicie na polu literatury począł 
się budzić duch narodowy ruski po roku 1830. 
Z tego czasu mamy świądczące o tem poezje i 
pisemka ulotne. Po raz pierwszy tu na galicyj- 
skiej ziemi zabrzmiał dźwięczny głos rodzimego 
ruskiego języka, rugując z literatury narodowej 
dawną eerkiewną sławiańszczyznę. Zdawało się, 
że z tego kwiatu urośnie. drzewo, które zdrowe 
przyniesie owoce. Dalsze dzieje tej literatury 
są znajome. W ostatnich 18 latach poczęto u- 
silnie pracować w tym kierunkn; wiadomo nam 
atoli wszystkim, że kierunki usiłowań rozstrze- 
liły się, że rozmaite były zdania pod względem 
tego charakteru, który ta literatura przyjąć była 
mogła I powinna. | 

Jedni cheieli pielęgnować język ruski ludowy, 
drudzy szukali oparcia w innem narzeczu, bar- 
dziej już wykształeonem i udoskonalonem, twier- 
dząc, że to właściwie język książkowy ruski. 
Moi panowie, żdania są dowolne; ja z mojej 
strony powiem, że z tym drngim kierunkiem 
zgodzić się nie mogę. i 

Teraz nie idzie o to; pytanie teraz jest, o 
ile język ruski po takich przejściach jest w sta- 
nie i usposobiony ku temu, ażeby wejść do wy- 
kładów w wyższych szkołach. Pod tym wzglę- 
dem rozróżnić należy to co może być, od tego 
co jest. 

Każdy język posiada tyle giętkości, że z 
czasem może być zdolny do podawania prawd 
najwyższych, najwięcej abstrakcyjnych ; jednak- 
Że czyli w danym czasie jest on już uzdolniony 
do tego, to inna kwestja, — o tem nie może już 
sądzić uczucie narodowe i dobre chęci, o tem 
rozstrzygać muszą dane fakta. 

Aby język dany mógł być wykładowym, 
musi być koniecznie utartym przez dłuższe uży- 
wanie go w rzeczach nauki. Nie dość, aby miał 
uzdolnienie, że kiedyś się wyrobi, potrzeba o- 
wszem, aby już był wyrobiony w tej części, w 
której ma być przewodem oświecenia dla mło- 
dzi, pragnącej oświaty. Do tego potrzeba litera- 
tury, a mianowicie literatury fachowej. Potrzeba 
nadto usposobionych nauczycieli. Pytam się, 
ażali za to wszystko w obecnej chwili już rę- 
czyć możemy, ażali chcące jedną lub drugą szko- 
łę uorganizować na podstawie języka, jesteśmy 
w stanie dać młodzieży podręczne książki, i czy 
będzie dostateczna liczba nauczycieli, ażeby za- 
dość uczynić mogli temu zadaniu? Rozpatrzmy 
się w tem, co nas otacza, a nie będziemy mogli 
tego przyznać. Czyż w ościennych krajach ma- 
my szkoły, oparte na tym języku? ezyż w na- 


szym kraju, gdzie, jak nie można zaprzeczyć, , 


był czas, sprzyjający tej myśli, dała się ona 
przeprowadzić dalej, jak że kilka przedmiotów 
zaczęto wykładać w języku ruskim, i że niektó- 
re klasy w tutejszem akademickiem gimnazjum 
uorganizowano na podstawie ruskiego języka? 
To są fakta, które wymowniej dowodzą niemo- 
żności dalszego rozszerzenia tego języka, przy- 
najmniej na teraz — aniżeli wszystkie inne ro- 


zumowania. Owoż opierając się na tych fakty- 
eznych podstawach, przyznaje się językowi ru- 
skiemu na teraz to, eo sobie zdobył, nie wcho 
dząc w to nawet, czyli w tym zakresie są już 
po temu środki, aby mógł odpowiedzieć swoje- 
mu powołaniu, czyli są książki wykładowe, na- 
uczyciele uzdolnieni. Przyjęto fakta, jak je po- 
dano, spodziewając sie, że to będzie podstawą 
do dalszego postępu; otwarto możność, aby de 
innych przedmiotów, klas i szkół zdołał utoro- 
wać sobie drogę. 

Ks. Kaczała zarzucił, że takie rozszerzenie 
zawisłem czyni projekt od rozmaitych wątpli- 
wych okoliczności, o których nie można wie 
dzieć, ezyli się istotnie sprawdzą. Nie wiem, 
dla czego te okoliczności mają być wątpliwe. 
Powiada: jakże się może język ruski kształcić, 
jeżeli mu do tego sposobność nie jest dana? jak- 
Że moga powstać książki wykładowe, jeżeli nie 
wykłada się w jezyku ruskim? Lecz właśnie 
wykazałem tutaj, że się daje sposobność, i daje 
sposobność na całej przestrzeni szkół, faktycznie 
w ezteru niższych klasach, a możliwie także w 
wyższych klasach, jeżeli zajdzie potrzeba, i 
jeżeli się znajdą potrzebne warunki. Powąt- 
piewał także, ażali te organa, które na 
to mają zezwolenie dawać, będą miały zawsze 
dobrą do tego wolę. Panowie, bez dobrej woli 
nie się nie stanie, a jeżeli tutaj o dobrej wol: 
wątpićby można, to wiemy, że mamy reprezen- 
tację krajową, mamy głos publiczny, któreby 
się upominały o to (gwar z prawej), jeżeliby 
wbrew sprawiedliwości i przekonaniu swemu 
która władza lub organ jaki chciał postępować. 
Trudno zaś na to odpowiedzieć, jeżeli ks. Ka- 
czała Sądzi, że niesłuszna rzecz ażeby dozwa- 
lać rodzicom a w ich zastępstwie organom au 
tonomicznym wpływu w sprawach wychowania 
dzieci kraju. Na tem życie autonomiczne i kon- 
stytueyjne się opiera; jeżeli tego rozstrzygania 
nie złożymy w ręce ojców, w ręce władz auto- 
nomicznych, będziemy wiecznie oktrojować, na- 
rzucać narodowi to, czego on sam nie chce. Prze- 
ciw takiemu oktrojowaniu najskuteczniejszym 
środkiem jest, jeżeli wyrok w tych rzeczach za 
wisłym jest od tych, którzy największy interes 
w tem mają, ażeby dzieci do prawdziwej doszły 
oświaty. Niesłusznie ks. Kaczała obawia się tu 
hegemonii polskiej, ta obawa na niezem nie jest 
oparta. Sam ks. Kaczała powiedział, że pomimo 
niepowodzenia i pomimo zawodów , których ruski 
żywioł w ciągu historji doznawał, pozostał jednak 
nieugięty i nie dał się zatrzeć. i 

Owóż moi panowie, ten fakt jest dla mnie 
także rękojmią przyszłości. Jeżeli wśród wro- 
gich okoliczności, jak ks. Kaezała twierdzi, nie 
ugiął się ruski żywioł, ja dodam, że nie ugnie 
się 1 nadal, a nie sądzę, ażeby pierwiastek pol- 
ski był mu tak wrogim, aby obok niego nie 
mógł się rozwijać. Moi panowie, w moich ży- 
łach płynie krew ruska, jestem kość z kości ru- 
skiej a nie podzielam obaw ks. Kaczały, owszem 
spodziewam się, że obok żywiołui obok język 
polskiego wkrótce wykształci i rozwinie sie sil- 
niej, aniżeli kiedy przedtem był, język rnska. 
Dla tego czuję się spowodowanym wam polecić, 
abyście przystąpili do projektu komisji (brawa d 
oklaski.) 


Kronik a. 


Lokalności urzędów sądowyeh. Przystęp do 
sądu powiatowego w sprawach karnych przy ulicy 
Krzywej — jak każdy naocznie przekonać sie może — 
jest tąk zanieczyszczony, że trudno przebrnąć, aby sie 
dostać do furtki sadowej. Strony zawezwane z obu- 
rzeniem, ubolewaniem i wstrętem staja przy rozprąwach. 
Tablicy z orłem i napisem, znajdującej się pod dachem, 
trudno odkryć w tym zaułku, przezco nie jeden oska- 
rzony bywa zaocznie sądzony, bo błakając sie pod par 
kanem sądu powiatowego, a niespodziewając się, iż tak 
lichy ginach ukrywać może w swoich brudnych 
i walących się murach sprawiedliwość, nieraz opuści 
termin. Inne urzęda, nie mające nic do czynienią ze 
stronami, posiadaja wygodne i aż nadto obszerne lo- 
kalności: sady zaś, gdzie dzień w dzień taki jest na- 
tłok ludzi ze wszystkich stron, sa tak ograniczone co 
się tyczy obszaru, iż trudno bez narażenią sie na cho- 
robe stanać na terminie. 

Sad powiatowy w sprawach cywilnych przy ulicy 
Szerokiej tożsamo przedstawią Smutny obraz niełądu. 
W małej ciupce mieści sie tam trzech do czterech u- 
rzędników, których każdy najmniej po dwie spierające 
Się strony ustnie wypytuje. Ciasnota, odór i tempe- 
ratura tam sie czuć dajace nie są do opisania. 

Tak wiec urzędnik, pracujący całemi dniami, mal- 
tretujący siebie i strony ociężałością stretwiałej ślima- 
czej procedury, musi ślęczeć i cierpieć, nie majac ka-- 
cika do spokojnej pracy. 

Myliłby się, ktoby myślał, że pobudka, dla której trwa 
ten smutny stan rzeczy, jest oszczędność. Na tem fa- 
talnem urzadzeniu skarb państwa nie nie zyskuje, bo 
czynsz dzierżawny za te brudne lokale wcale nie jest 
mały. Odszukąnie zabudowań sądowych utrudnia stro- 
nom ta okoliczność, że bióra porozrzucane są po całem 
mieście. Oto jeden urzad powiatowy w Sprawach cywil- 
nych znajduje się przy ulicy Szerokiej. drugi przy Krzy- 
wej, a areszt dłużniczy w dawnem zabudowaniu Szafla. 
Biedny urzad powiatowy dla przedmieść siedzi na ku- 
mornem razem z powiatowym miejskim. Komu ten 
nieład i to niestosowne urzadzenie przypisać należy, 
łatwo odgadnąć ; wszak wiemy. że wszystko co się ty% 
czy sadownictwa, zależy od przełożonej nad sadami 
władzy. Gdy jednak Wysokie ck. namiestnictwo nie 
jest także bez wpływu na administracyjna manipulacje 
sądów, więc mamy nadzieję, że gdy nowy namiestnik 
raczy zwidzić sądy tutejsze, przekona się o wytknię- 
tych powyżej nieporzadkach i zarządzi stosowne kroki, 
by się na przyszłość nie powtarzały. 

— Manipulacja przy sprzedaży soli Zz magazy- 
nów rządowych. W sprawie poruszonych niedawno w 
Gaz. N. nieporzadków przy sprzedaży soli z magazy- 
nów rządowych, winni jesteśmy dla dokładniejszego 
wyjaśnienia powtórzyć, że ząrzuty, w nąszym artykule 
podniesione, dotycza urzędów manipulacyjnych, w szcze- 
gólności urzędu sprzedąży soli (Salzrerschleiss- 
amt) w Bolechowie, z którym urząd techniezno-górni= 
czy (Salinenrerwaltung) niema nie wspólnego. 
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_ Statystyka samobójstw. W roku ubiegłym 
skonstatowano w monarchii austrjackiej 174 wypadków 
dokonanego, a nadto jeszcze 90 wypadków zamierzone- 
go samobójstwa. W liczbie nieszcześliwych, którzy się 
dopuścili tej zbrodni, znajduje sie 195 meżczyzn, (3 
kobiet i 5 dzieci 0d 9 do 14 lat wieku liczących. Po- 
dług przyczyn. które spowodowały samobójstwo , dzie- 
la sie te wypadki w nastepujacy sposób: Nędza spro- 
wadziła 63 samobójstw, ruina majatku 46, nieszeześli- 
wą miłość lub zazdrość 40, bojażń kary 25, obłakanie 
11, zmartwienie 3. Podług rodzaju śmierci naliczono 
71 wypadków przez powieszenie, 64 przez utopienie, 
51 przez otrucie, 35 przez otworzenie żył lub poderźmie- 
cie gardła, 33 przez Strzał z palnej broni. 13 przez, Ze- 
skoczenie z piatra itp., 2 przez zacządzenie, a nako- 
niec 3 przez rzucenie sie na Szyny W chwili nadejścia 
pociągu kolei żelaznej. 


_ Kradzież. Dnią 31. grudnia okradziono pana Je- 
drzeja Niedzielskiego, słuchacza praw We a DOE 
Wartość rzeczy skradzionych wynos! przeszło 60 złr., 
a miedzy niemi zabrano świadectwo ICE (Ma- 
turititszeugniss) i metrykę p. Ne Sprawca, jak z oko- 
liczności temu wypadkowi towarzyszących wnosić mo- 
źna, będzie prawdopodobnie pod nazwiskiem panaJ.Ń. 
kontynuował dalsze gwe.plany. Uprasza się tedy laska- 
wie szanowna publiczność o zwrócenie uwagi na tem 
wypadek i przytrzymanie oszusta. Wzrost jego wysmu- 
kły, rysy twarzy odrążajace, oczy wysądzone na 
wierzch, twarz nieco dzióbata. a nos troehę zadarty do 
góry. 

— (cyz) Nowy Sącz d. 27. grudnia 1866. Nieba- 
wem upłynie ustawa gminna oznaczony Gciotygodnio- 
wy termin. w przeciągh którego dwory miały sie o- 
świadczyć, czy chcą sie połączyć z gminami? Obywa- 
tele obwodu sadeckiego , znani z gorliwości i prawdzi” 
wego poświęcenia tam, gdzie idzie o dobro kraju, wnet 
po doreczeniu im ustawy gminnej zgromadzili się do 


Sącza celem wspólnej narady. © | 
Na zgromadzeniu tem na dniu 2. grudnia odbytem 


przemawiało kilku, a szczególnie p. Mars z Limanowy 
za połaczeniem się — mało kto był przeciw, i to ze 
względu na niedogodność osobistą, a powtóre z tego 
powodu, że później cofnięcie sie będzie niepodobnem. 
Dla namysłu tedy i z tego powodu powziecią stanow- 
czej uchwały, odroczono do 14. stycznia 1867. 

Jest to dzień ostateczny terminu prekluzywnego. 
Jakkolwiekbadź, na razie, ą mianowicie zanim sie da- 
wne uprzedzenia, niechęci i obopółne niedowierzania 
zatra, w nienajkorzystniejsze postawi się dwory nąsze 
położenie ; ale to czas przechodowy, to czas próby, 
która w porównaniu do już poniesionych ofiar zupeł- 
nie blednieje, a za to jest jedyncm może z poświęceń, 
co stokrotne wyda owoce. Nie ma się tu co nąmyślać, 
tylko się łączyć. jeżeli gminy na to przystaną. Najprzód 
ludek nasz przypatrzywszy się z blizka dworom, ujrzy 
niejedna piękna strone, którą dziś intryga własna i ob- 
ca p'zed nim zakrywą, torując droge agitacjom złej 
woli ku zgubie włąsnej i kraju. Przy zarówno pono- 
szonych ciężarach, przy wspólnych naradach i zdrowym 
pogladzie na interesa gminy, jako radca bez wyboru, 
a wiec przy ciagłem zbliżaniu, obuczaniu i wzajemnem 
poznawaniu się, ufność zrodzi zaufanie, a wtedy lud 
nasz z checia poruczy Swój Urząd i kierownictwo uezo- 
nej i doświadczonej inteligencji; bo któż zaprzeczy 
włościanowi zdrowego roznmu? Wsząk i dziś mimo prze- 
starzałych a niewygasłych niechęci, idzie on do dworu 
i radzi się w sprawie * parylikacji gruntów lub stosun- 
ków katastralnych. Ufa on oświacie, dobre chęci umie 
instynktowo odgadnąć i w danym razie lgnie ochoczo 
do tego. który go od strat ochronić potrafi. 

Nie możemy tedy dość gorąco zalecić naszej szla- 
cheie polskiej, która zawsze dawała dowody poświęce- 
nia i miłości kraju, by i tą raza, nie zrażając sie chwi- 
lowemi niedogodnościami, nie miała przystepywać do 
ochoczego połaczenia się z gminami. Wykształeony nie 
zraża sie, stoi on wytrwale ze względu na nieobliczo- 
ne korzyści w przyszłości (a głównie jednolitość i kie- 
rownietwo) po stronie dobrej. 

Znamy nasza szlachte i wiemy, że u niej znika 
prywata przed dobrem ogółu. 


— Z nad Świey d. 28. grudnia. (Pożary i kradzieże.) 
Podnóże Karpat stało się rzeczywiście gniazdem zbro- 
dni. Widzimy co moment śród dnia i nocy pożary. po- 
chłaniajace całe mienie ludu. zewszad postrach. a nie 
widać nadziei położenia końca temu złemu. 

Pożary zdarzaja się po najwiekszej cześci przez podpa- 
lenie reka zbrodniczą. I tak np. w Bereznicy skrzywdził 
brat rodzoną siostre. wydziedziczajac ja z gruntu po ojcu 
jej Ste należącego. Nieszczęsna dziewczyna nie mogac 
znaleźć sprawiedliwości. podpaliła zabudowania brata a 
dokonawszy zbrodni. rzuciła sie w studnie, w której 
śmierć znalazła. Zemsta, na bracie popełniona. unie- 
szczęśliwiła przeszło dwudziestu gospodarzy, gdyż ca- 
ły ich majatek do szczetu spłonał. Zła opieka nad sie- 
rota, w Szczegółności prawa nasze, w nieskończoność 
cywilny proces przewlekające, sa przyczyną zbrodni i 
samobójstw ! 

Siemiginów spalił sie przez nieostrożność dworu, 
w którym wszczął się ogień. Spaliło się całe mienie prze- 
szło dwndziestu gospodarzy. Dwór nie kazał dłnższy 
czas wymiatać kominów, zajęła sie sadza, i przez to 
niedbalstwo unieszczęśliwionymi zostali biedni ludzie. 
Pomijając te ogromne szkody, jest jeszcze większem 
złem , że ten lud, niegdyś tak przywiązany do dworu, 
przez ten wypadek ogromnie jest zrażonym, i nie tak 
prędko dworowi sprzyjać bedzie. 

Niechaj więc dwory beda wiecej dbałemi o dobro 
własne 1 dobro sąsiadów ; dałby Bóg, żeby to nieszcze- 
ście im ZA Przestrogę służyło ! 

w Podbereżu niewiadoma przyczyna pożaru. 

Co do kradzieży, kto tylko w tej okolicy był zna- 
ny z zamożność!, Został z pewnością odartym, a wszel- 
ka ostrożność pryWatna okazałą się w tej mierze nie- 
dostateczna. 

Ze jenerała Schanza, Prywątyzujacego w Lisowi- 
cach Okrądziono, da się W ten sposób tłumaczyć. iż tam 
zjeżdża Się liczne grono myśliwych , jedni własnemi, 
drudzy najętemi końmi, więc Przypuścić można, że 
który z furmanów, mający sposobność poznania zajęć i 
zwyczajów domu, odważył się podczas obiądu do po- 
koju obok jadalni wsunać, i zabrał co Widział, Zuchwa- 
łą to była kradzież, ale to przypuszczenie jest prawdo- 
podobnem, wiec mniej nad tem zastanawiać się ngleży, 

Przy kradzieży w klasztorze 00. bazylianów w Ho- 
szowie złodzieje potrzebowali wiekszego sprytu i śmią- 
łości, nim się dostali do skarbca, bo łamali mury grube, 
nie zważając, że jest zawsze w domu około kilkadzie- 
siat „osób różnej czeladzi i księży starych, którzy zwy- 


' kle mało spia. 


GAZETA NARODOWA 


Była to i wielka odwega i ilość wię- 
kszą złoczyńców. Mieli też co zabierąć , a nabrali tyle, 
że nawet pieniadze miedziąne zostawili, bo mieli innych 
dosyć. 

Nie pogardzaja złodzieje i wdowim groszem, za- 
brali w Witwicy u pani Janowej Montasiewiczowej. 
znanej jako zamożnej i rzadnej pospodyni , woreczkami 
i złoto i srebro. Pieniądze te były, jak u księży bazy- 
lianów, nie rachowane. 

Tu mało szkody właścicielka poniosła, bo spreży- 
sty wójt wykrył złodziei. VMidać, że włościąnin ten 
użył lepszej metody ku osiągnięciu celu, niż tutejsza 
władza rządowa. której łowienie złoczyńców jakoś się 
nie wiedzie. 

Pomiedzy różnemi takiemi kradzieżami, wydarzył 
się dnią dzisiejszego rzeczywiście szczególny wypądek 
w Hoszowie. Oprócz cerkwi ksieży bazylianów, jest we 
wsi cerkiew paralialna, zapobiegliwościa i staraniem 
miejscowego proboszcza pięknie urządzona. Otóż dziś 
byłą w tej cerkwi msza święta, znalazł się między po- 
bocznemi drzwiami jakiś exułan, z pobożnością słucha- 
jacy mszy i modlacy sie zapewne do Wszystkich świe- 
tych. Po mszy zamknieto cerkiew, a ludzie rozeszli 
się. Pan exułan uważał za stosowne, oglądnąć cerkiew 
w sąmotności, Powrócił tedy, zakradł się z bezludnej 
strony, wyłamał okno, kraty wyważył, a wlazłszy do 
cerkwi, zrabował różne rzeczy. Sa wypadki częstsze, 
że cerkwie i kościoły rabuja, ale to czynią po najwie- 
kszej cześci innowiercy: trafia się wprawdzie, że i elirze- 
ścianin dopuszcza się tych zbrodni, ale przecież nie od- 
waży się Przenajświętszego sakramentu wyrzucić na zie- 
mie, ażeby zabrać naczynie, w którem się tenże prze- 
chowuje- Exułan Przenajiwietszy sakrameut wyrzucił, 
naczynie połamał i razem z iunemi rzeczami i z skar- 
bonką z pieniadzmi cerkiewnemi zabrał. 

Proboszcz miejscowy dowiedziawszy się o zbrodni, 
na wszystkie strony cała wieś rozesłał, i złodziej zo- 
stał złapanym. 

Przy rewizji u złodzieja znaleziono także rzeczy, z 
innej cerkwi skradzione. 

Życzyćby należało, 
chłopskiej się nauczyły. 

Zdaje się, że aż do zaprowądzenia autonomii gmin 
musimy złodziei znosić ; może chłopska metoda będzie 
rądykalniejszą ku wytępieniu zbrodni. 

Przed kilku dniami podobały się złodziejowi konie 
pana Z. w Lisowiesch. Dobył się tedy za pomocą wy- 
trycha do stajni, wykręciwszy razem i kłódke od drzwi 
iw chwili, gdy skończył te operacje i ząbierał sic w 
podróż z szkapami, chłop złapał go na goracym u- 
czynku. 

Złodzieja oddano sądowi. Zachodzi obawa, że przy 
niedostatecznej dzisiejszej procedurze zostąnie on wol- 
nym od kary i rzecz cała skończy się na braku dowo- 
dów. Obżałowany tłumaczy się, że nie wie kto wyłamał 
stajnie, że nie wie czyj to wytrych, że był pijany i za- 
szedł do chaty prosić się na nocleg: tymczasem omylił 
się i zamiast do chaty, przyszedł do stajni, a napaść go 
znachodzi, bo twierdzą że jego wytrych, bo twierdzą 
że wyważył stajnię, bo twierdzą że konie zabierał, a to 
nie on, ale może na jego nieszczęście był winowajca w 
stajni, gdy jego przypadek tam zaprowadził. 

— Z pod Radymna d. 3. stycznia. Dnia wczoraj- 
szego przybyli do tego powiatu liczni delegaci gmin 
ruskich : Laszek, Charytan, Korzeniey, Zagród i Tuchli 
i złożyli do rak naczelnika adres do Najj. Pana, z pro- 
śba, aby go u tronu złożył. 

W adresie tym wyrażają gminy ruskie wielkie zdzi- 
wienie swoje wzgledem szerzacych sie wieści, jakoby 
oni. Rusini mieli pociag do Moskwy. Niemniej też obu- 
rzaja się na to. że w pismach lwowskich drukują o 
nich, że Rusini a Moskale to jedno. że jezyk ruski a 
wiara ruska. to taka sama jak u Moskali. Z wielkim żalem 
dowiaduja sie. że nawet na sejmie niektórzy ich „świa- 
szczennyki* mówia w ten sposób, jakoby naród ruski 
hył to samo co naród moskiewski. Wobec takiej hań- 
by wiary i narodu ruskiego poczytnia sobie owe gmi- 
ny ruskie za świety ohowiazek przemówić u tronu Naj. 
Pana. że oni. Rusini. nie maja nie wspólnego z Moska- 
lami. że wiara ich. której głowa jest papież. jest im 
świeta. i że nie chca jej zamienić na wiare moskiew- 
ska. szyzmatycka. chociaż niektórzy „świaszczennykić 
różnemi odmianami droge do tego” toruja. — w końcu 
mówia. że nigdv ani przez myśl im nie przeszło wejść 
pod rzady moskiewskie. przeciwnie. oświsadczają lojal- 
nie. że przy tronie . Najjaśniiszoho cisara austryjackoho 
i korola naszoho* chea nadal wiernie pozostać. 

Adres jest pisany alfahetem łacińskim i opatrzony 
licznemi podpisami i pieczęciami gmin wyż wspo- 
mnianych. 

— (OZ pod Rudek. (W sprawach Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia. — Spóźnione.) Strony 
traktujace miedzy soha i starajace sie PZY układach 
zabezpieczyć ile można korzystnie własne interesą, słu- 
sznie za pełnoletnie i wolne od opieki uznane być po- 
winny. Ze zdziwieniem przeto wyczytalem W Gazecie 
Narodowej z d. 30. listopada z. r. nr. 276 KOresponden- 
cje z Krakowa. gdzie z pochwała wspomina 0 ważnej 
uchwale rady nadzorczej, poleca'acei dyrekcji wzajemn. 
ubczp. od ognia zawiadomić właścicieli majatków. aby 
przy wydzierżawienin tychże warowali W kontrakcie. 
iżby w razie wypadku ognia, nie dzierżawca. zabez- 
pieczajacy produkta na swoją osobe. lecz włąściciel 
za spalona pasze wynagrodzenie odbierał . a takowa w 
naturze dla inwentarza dzierżawcy dostarczał, “ňa to; 
„Jako jedynie skuteczny sposób uchronienia folwarków 
od pożarów“. 

Przeto namacalny wniosek, że nie reka zbrodnia- 
rzy, lecz dzierżawcy szerzy pożary! 

Pomijam niepowołane ojcostwo nad pełnoletnimi. 
wiedzącymi dobrze co dla nich korzystne lub szkodli- 
we. Nie wchodze w mnogie zatargi i procesa, wynikłe 
przy dostarczaniu paszy, co albo nie w Czasie, lub nie 
w takiej iłości i jakości dodawana będzie jakby po- 
trzeba wymagała, co za łatwa pobudkę do pretensji 
posłużyć może, a tylko sądom czynności, prawnikom 
zaś dochodów przysporzy. Lecz mnsze Się ujać za pra- 
cowita klasa dzierżawców, starających się w pocie czo- 
łą w złych i dobrych latąch (a pierwszych jest więcej) 
z poświęceniem własnego mienia uiszczać włąścicielom 
z czynszu i przyjętych na siebie zobowiązań. Czyż 
godzi się tak ogółowo, bez wyjątku oskarżać lub po- 
dejrzywać tę klase społeczeństwa o niecne występki, 
iż w widokach osobistych zysków pala wydzierżawio- 
ne folwarki? Nie pozostanie przeto jak poddać ich 
jako domniemanych sprawców sadom doraźnym, o któ- 
rych zaprowadzenie rzecz się obecnie w sejmie toczyła. 

Nie przeczę, iż ząszedł może jaki setny wypadek 
w krajużtyle zbrodniczego czynu, lecz to jeszcze ogółu 


żeby powiaty niektóre energii 
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zarzutem pietnować nie powinno, i jeżeli inicjatywą 
rady koniecznie od rady nądzorczej wyjść miała, to 
właściwiej zwrócić było uwage i checi właścicieli na 
lepszy wybór dzierżawców, nie łakomiac się na pare 
set guldenów więcej, jekie pierwszy lepszy 2 posesji 
ofiaruje. (rdyby zaś ta przestrogą ze względów go- 
spodarstwa krajowego wyniknać miała. to słusznie dy- 
rekcje towarzystw rolniczych podnieść je miały obo- 
wiazek. ale nie rada nadzorcza wzaj. ubezp. od ognia, 
którą wiele innnych naglących i ważnych nierównie 
zmian ustaw, w jej zakres działania wchodzących, a z 
rozwojem Towarzystwa połaczonych ma przed soba, o 
czem później pomówić jest wielką potrzeba. 

Do niedawnego czasu klasa dzierżawców składała 
się przeważnie ze szlachty. w grono obywateli ziem- 
skich zaliezonej. Nie ich wina, że przez inna warstwe 
Indności wyrugowana zostaje, i niezadługo zniknie może 
zupełnie z dotychczasowego stanowiska; lecz ztąd da 
się tylko wnioskować. iż właściciele wiedza co czynią, 
i co za lepsze tak dla swoich majątków jak i czaso- 
wych dochodów uznają. Jeden z dzierżawców. 


— Pożar w Krakowie. Czas donosi pod dniem 2. 
stycznią br.: „Miasto Kraków nową nawiedzone kleska. 
Wczoraj po godzinie 9. w nocy szeroka łuana oświeci- 
ła całe miasto, a wobec tego jaskrawego światła pio- 
mienie gazowe zupełnie zbladły. W okamgnieniu roz- 
legł sie okrzyk po wszystkich nawet przedmieściąch, 
że młyny na Piasku się pala. Ogromna łuna, jakiej 
już od dawna nie pamietamy. i straszne wspomnienie d. 
18. lipca 1850 roku, w którym pożar miasta tam się 
rozpoczął, przyczyniły się do zwiększenia zgiełku r po- 
płoehu. Dlatego połowa ludności Krakowa pospieszy- 
łą na miejsce ognia, który dzięki gesto padajaącemu 
śniegowi, ograniczył się w dziele zniszczenia na „Mły- 
nach królewskich*. Lecz co za okropny widok! Świe- 
żo dopiero w październiku 1865 r. otwarty młyn, wła- 
sność pp. Eibenschitza, Rappaportą i Schónberga w 
przeciagu jednej godziny w kupe gruzów zamieniony. 
W niewiadomy dotad sposób zajęła się górna część, 
zkad pożar szybko sie rozpoztarł po dalszych młyną 
częścich, i tam, gdzie paliło sie kilka tysięcy korcy 
zboża i maki, wszelki ratunek był nadąremnym. Z nad- 
zwyczajną siła buchały płomienie z wnetrza, deszcz 
iskier rozlał sie po wszystkich ulicach, powietrze do- 
piekało w bliskości. a o godzinie 11. wśród wielkiego 
łoskotu zwaliłą się facjata, która na szczeście nikogo 
nie uszkodziła; słowem wszystko się składało na po- 
Żar przerążajacy, przesiakły majątkiem trzech obywa- 
teli, a Spalone młyny po rąz wtóry uzyskały smu- 
tne namaszczenie na swoja nązwę. Dziś jeszcze palą i 
dymia sie już tylko szczęty owego pięknego gmąchu, 
ozdoby całego przedmieścia, bo wszystko zgorzało, na- 
wet maszyny, prócz kotłów popękały. Jak słyszymy, 
włąściciele młyna byli zabezpieczeni w dwóch Towa- 


rzystwach na 140.000 zł., a stratą wynosi podobno 180 
tysiecy zł. Tutejsze Towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieczeń od ognia tą raza wcale nie dotknięte. 

— Z okolicy Toporowa. (Przesądy i zabobony zyda- 
wskie), Przesądy naszych rodaków wyznania moj- 
żeszowego, albo wprzódy nikomu nie były Znane, 
albo dlatego, że teraz więcej osób na nie zwrącą uwa- 
ge, więcej wychodza na jąw. Czytałem w kronice G. 
N. o klatwie w Kulikowie, to mie skłoniło do prze- 
słania wam próbki innngo rodzaju pazesadów z na- 
szej okolicy. | 

Na miasteczko "oporów spadła ogólna tegoroczna 
kleska, cholera wybuchła, i okazała sie dość wieiką, lecz 
z poczatku najwiecej grasowała między ludnością wy- 
znąnia mojżeszowego. 

Uczeni w ksiegach talmudu tegoż miasteczka wy- 
czytali, że gdy zarazą przeniesie się na ludność chrze- 
ściańska, mieszkańcy wyznania mojżeszowego od niej 
uwolnieni zostaną, nieuwzgledniając właściwych 
przyczyn, i niewierząc, że niechlujstwo, zła Żywność, 
zaducha i nieporzadek po mieszkaniach, sa właściwemi 
przyczynami tejże zarazy, i że gdy zaraza przeniesie 
Sie na ludność chrześciańska, to jest, gdy się rozszerzy 
mocniej, i dla nich też niebezpieczniejsza sie stanie, 
starano sie wiec różnemi sposobami przenieść zarazę 
na ludność chrześciańska. Aby ten eel osiagnać. pod- 
rzucano różne rzeczy ze zmarłych do mieszkań chrze- 
ściańskich, lecz gdy to nie skutkowało, a zaraza cia- 
gle tylko Indności wyznania mojżeszowego trzymała 
sie. po walnej naradzie udano sie do guseł. namówiono 
jednego wieśniaka, znanego ogólnie z pijaństwa. by O 
północy poszedł na cmentarz cbrześc. i przyniósł krzyż Z 
grobn. Cóż pijak za wódke nie zrobi! tembardziej nie 
wiedząc na co tego krzyża potrzebuja: wypełnił to wiec 
ściśle. Z róŻnemi mistycznemi caremoniami. nie- 
rozłacznemi wszelkim gnsłom. odebrano ten krzyż. a 
wieśniaka w nagrode spojono. krzyż spalono. a zehra- 
wszy z niego papiól. starannie nosynvwano nim mie- 
szkanią chrześcia:iskie. przed wschodem i po zachodzie 
słośca . lecz po paru dniach wvczekiwsnia. zaraza na 
ludność chrześciańska przecież sie nie przeniosła. Gdy 
ten środek nie udał sie. zasiagnieto radv u innego ra- 
bina. znanego w naszej okolicy. jako głeboko wtaje- 
mniczonego w nanke talmndu: ten podał środek. który 
natychmiast wypełniono. Użyto do tego tegoż samego 
wieśniaka, namówiono go. hy o północy poszedł na 
cmentarz żydowski, stanał na grobie oznaczonym mn, 
któregoś sławnego rabina, i tam na nich oczekiwał. a 
gdy przyjda 1 zapytaja go, czy na tym cmentarzu wy- 
znania mojżeszowego jest jeszcze dosyć miejsca dla 
zmarłych. by odpowiedział, że już żadnego miejsca nic- 
ma. ale natomiast bardzo go jest wiele na cmentarzu 
chrześciańskim. Zapłacony i upojony poszedł, lecz gdy 
stanał na miejsen, chłód nocny, wrażenie miejsca wy- 
trzeźwiło go, I nim przybyli ci co g0 zapytywać mie- 
li, miał dość czasu do namysłu: sumienie go ruszyło, 
a bedac zabobonnym, wyrzucał sobie, Że za marna wódke 
sprowadzi nieszczeście na swych współbraci, a może i 
na siebie samego: umyślił wiec zrobić inaczej, i gdy 
umówione osoby przybyły tzapytały go. odpowiedział. 
że jest jeszcze bardzo wiele miejsca na cmentarzu {wy- 
znanią mojżeszowego. Ta odpowiedzią zostali mocno o- 
burzeni pytajacy, obili wice wieśniaka, i półżywego 
wyrzucili za ementarz, ale ten przyszedłszy po nieja- 
kiej chwili do siebie, zawlókł się do urzedu. zaniósł 
skargę ną sprawców tak genialnego dzieła, i tym spo- 
sobem wszystko się wykryło. 


— Jezierzany w Czortkowskiem dn. 27. grudnia 
1866 r. Dnia 24, bm. nawidził maisto Jezierzany w ob- 
wodzie czortkowskin okropny pożar. Spłoneło 12 do- 
mów Żydowskich , a pomiędzy temi jeden dom chrze- 
ściański. Ogień wszczął sie około 10. godz. wieczór, 
io ile z wypytywań ijbadań dowiedzieć się {mo- 
głem, ogień zdaje sie był podłożony, albowiem chatą 


jef . 


tegoż chrześcianina pierwsza zączełą sie palić i ogier 
okazął Sie na rogu dachu slomianevo, Wiatr był tak 
silny i rwiacy od zachodu ku wscliodowi. że prawie 
w okamgnienin owe domy się pozajmowałv. a ratunek 
stał się niemożebny. Palace sie gonty burza niosła 
pół ćwierci mili, i gdyby lud chrześciański nie był sie 
rzucił na domy. którym niebczpieczeństwo zagrażalo . 
gdyby nie był pilnował iskier. które burza po budyn- 
kach rozrzucała, itakowyeh nie gasil. byłoby zgorzało 
całe miasto i wieś przyległa, Jezierzanka. do szczetu. 
Nieszczeęsne zaprawde jest położenie miasta Jezierzan. 
bo w całem mieście nie ma ani jednej porzadnej stu- 
dni, choć prawie na każdej ulicy sa kopanki (cysterny) 
i ludność Jezierzan i Jezierzanki zasila sie woda z tycii 
kopanek. ale w tym roku przy posusze. w żadnej nie 
ma ani kropli wody. Wyjawszy jednego żyda. który 
był zamożniejszy. reszta pogorzelców sami biedacy. Nie- 
porządek był najwiekszy przy ogniu. i straży bezpie- 
czeństwą żądnej. Złodzieje owym nieszcześliwym þar- 
dzo wiele rzeczy pokradli. O ile mi wiadomo. do dziś 
jeszcze nie raczył p. naczelnik ani sam wyjechać. ani 
nikogo z swoich podwładnych na miejsce pożaru przy- 
słać. Może być, że święta były na przeszkodzie. a z 
urzędu powiatowego z Borszczowa do Jezierzan jest 
dobra mila; tymczasowo ogień jeszcze do dzisiaj tli 
pod zwaliskąmi. Nakoniec dodam, że po miasteczkach 
i po wsiach jesteśmy tylko zostawieni na Bożą wole: 
tam gdzie potrzebujemy opieki. nie mamy od władz przy 
należnych, a tam gdzie bez niej obeszlibyśmy sie. tam 
jej mamy za dużo. Jak najpredzej nam potrzeba wcj- 
ścia w życie orgąnizącji gmimnej. a w skład jej potrze- 
ba nam ludzi z rozumem i dobrem sercem — inaczej 
przepadliśmy. Za prawdziwy opis tego nieszcześcia re- 
czę jako świadex naoczny i mieszkaniec Jezierzan. 

— A Barsztyńskiego dn. 31. grudnia 1366. Urzad 
powiątowy zawiadomił nas o rozporzadzeniąch Wys. 
namiestnictwa, zawierających dwa ważne postano- 
wienia: 

Pierwsze dotyczy zagrożonego bezpieczeństwa osób 
i mienia przez kradzieże. rabunki i podpalania, i naka- 
zuje: pilne odbywanie wart nocnych po wsiach. euer- 
giczne nad tem czuwanie i karanie opieszałych. orąz 
współdziałanie zastepców dworskich. 

Pod tym względem rozwinał naczelnik powiatowy, 
p. Köhler, wiele energii. Po wszystkich wsiach po- 
wyznaczał stanowiska nocne dla wart, oraz pobudować 
kazał budy dla straży, kontrolujac wykonanie rozka- 
zów wydanych. czy to przez żandarmów po nocach (po- 
mimo że ieh tak mało ma). czy to przez urzedników 
podwładnych. a nieposłusznych wartowników karzae 
SUrowo. 

Drugie postanowienie Wys. namiestuiectwa odnosi 
się do dróg prywatnych i utrzymanią ich w dobrvm 
stanie, jakoteż naprawiania popsutych itd. 

W tym względzie chwycił sie p. Kóhler bardzo pra- 
ktycznego sposobu. wzywajac współdziałania i pomo- 
cy prywatnych osób z inteligencji, w powiecie zamie- 
szkałych. poruczając im inspekcje obywatelska w spra- 
wach drogowych, wchodząc tym sposobem w ducha au- 
tonomicznego terażniejszego ministerstwa. wkazujac 
tem, że należy do tych urzędników postepowych. któ- 
rzy umieją dla dobra krajn pełnić obowiazki swojego 
urzędu. 

Nadto. choć w późnej porze jesiennej. wziął sie p. 
naczelnik do naprawy dróg, i zajął przygotowaniem 
materjałów. tak drzewnych jakoteż kamienia. Żałuje- 
my tyłko, że rozpoczęte dzieło pożyteczne hedzie mu- 
siał zapewne — przy zwinieciu powiatu bursztyńskie- 
go w inne rece oddać. 


Ostatnie wiadomości 


Dzienniki centralistyczne przyjeły patent ce- 
sarski, zwołujący nadzwyczajne zgromadzenie 
Rady państwa z wielkiem niezadowoleniem. Zda- 
niem ich, ustawy lutowe teraz dopiero otrzymały 
cios śmiertelny ; obszerniejszy rajchsrat poświecił 
rząd Węgrom, szczuplejszy federalistom ! Najbar- 
dziej gniewają się centraliści na zostawioną sej- 
mom krajowym swobode wybierania delegatów 
podług kurji lub z całego kompletu i twierdza, 
że przy sprawdzaniu wyborów przyjdzie z tevo 
powodu do wielkich trudności, bo deputowani, 
wybrani podług kurji, będą deputowanym z ca- 
łego kompletu wybranym, zarzucać nielesalność 
mandatów. Właściwym powodem tych żalów jest 
obawa, że sejmy Czech, Morawii i Galicji, sko- 
ro nie będą wybierrć podług kurji, nie wyszlą 
ani jednego delegata do Rady państwa, któryby 
należał do obozu centralistów, a więc Polacy i 
Czesi będą w większości. 

Morgenpost podnosi z ubolewaniem  okolicz- 
ność. że patent cesarski mówi o uznaniu praw, 
wynikających z dyplomu październikowego, a 
wyniki patentu lutowego nazywa tylko pre- 
tens]jami. 

Nordd Allg. Ztą. z 2. bm. donosi, że projekt 
organizacji Związku północno-niemieckiego za- 
wiera 13 oddziałów i 69 paragrafów. Podział 
głosów w radzie związkowej ułożony jest na 
podstawie podziału, przyjętego niegdyś dła ple- 
narnych zgromadzeń bundestagu! 

Monitor z dnia 26. b. m. zamieszcza prze- 
gląd wypadków z roku 1866 i kończy go rado- 
śną uwagą, Że stosunki rządu francuzkiego do 
wszystkich mocarstw są jak najprzyjażniejsze. 
Dalej powiada ten dziennik urzędowy, że opu- 
szczenie Meksyku przez Francuzów, będzie dnia 
1. marca faktem dokonanym, jakiekolwiek by 
cesarz Maksymilian powziął postanowienie. 

Telegram z Mądry donosi pod dn. 26. zm., 
że uwięziono tam marszałka Serrano. 

Opinion nat. utrzymnje. że uwięzieni deputo- 
wani hiszpańscy wysłani będą na wyspę Fer- 
nando Po. f 

Ministerstwo greckie podało sie do dymisji 
z powodu wyboru członka opozycji, p. Kreste- 
nitis, prezydentem [zby deputowanych. Król po- 
lecił p. Komanduros utworzenie nowego eabine- 
tu, w którego skład weszli sami zwolennicy idei 
wielkogreckiej, i polityki, nieprzyjaźnej dla Turcji. 

Monitor z d. 1. bm. donosi, że podług telegra- 
mu nadeszłego z Nowego Jorka prezydent Johnson 
statkom francuzkim w portach Stanów Zjedno- 
czonych przyznał te same przywileje, co statkoni 
Unii. Na mocy zaś dekretu rządu francuzkiego z d. 
28. grudnia, bandera amerykańska jest wolna 
na przyszłość od wszelkich opłat w portach 
francuzkich. 


Tełegrafowany kurs wiedeński |W. A. 


z dnia 3. stycznia. zł. | a 
Oblig. dług. państ. 5%, na 100 gl. m.k.| 50]60 
Pożyczkanar. 1854 5%, za 100 gl. m. k.d 57]40 
Looy zr. 1660.52 . 82/33 


Akcje bauku nar. za 100 gl. . . .|i19]00 


„  Towarzyst. kred. na 200 gl. .| 54|9' 
London 10 fnt. szterlingów. . . -| 30/30 
Dukaty ecsarskie sztuka. . . . q 613 
Srebro za 108 gl. w. a.. . e » « 29]50 
nere e O 

¿Daja |Zadają 

Kurs Iwowski, |w.a.|w.a 

z dnia 3. stycznia, ZA. | et] Zł.|ct. 
Dukat holenderski 6:1J] bN 
Dukat cesarski o. . 6:17] 5,21 
Moskiewski półimperiał ido] 7073 
Moskiewski rubel srebrny . 1,95 2 09 
Moskiewski rubel papierowyj "71 :'44 
Pruski talar kur. .*. e > 1183] ':|-6 
(rąlic. listy zast. w. a. 42|52O] 73,38 
Galie. listy zast. m. k.ą 2] 7%6'19] :7 06 
Galicyj. oblig. indem. „| 3 z s5133 56.17 
Pożyczka uarodowa -f-2 3] 56/58] 57142 
Akcje kolci żel. gal. „| 5 |218,33|221 00 
Akcje kolei iw. czern. 79 100$ 50. 83 


Ż c. k. Sądu krajowego w sprawach 
karnych. 
L. 17.594. 
Do szanownej redakcji Gazety Naro- 
dowej we Liwowie. 


Odezwa. 


Wzywa się szznowną redakcję 
Gazety Narodowej, ażeby w tymże dzien- 
niku następujące ogłoszenie umieściła: 

C. k. Sąd krajowy lwowski w 
sprawie PP. Stariaława Dobrzańskie- 
go i Kornela Pillera W skutek zaska- 
rzenia ze strony W. P. Teodozji Pa- 
parównej o przestępstwo obrazy ho- 
noru, wedle $$. 491 i 493 kod. kar. 
piez druk popełnione, wyrokiem z 

nia 1. czerwca 1866 l. 5669, P. Sta- 

nisława Dobrzańskiego jako antora, 
P. Kornela Pillera zaś jako drukarza 
i wydawcę pisma hnumorystycznego 
pod nazwą: „Noworocznik Sowizrza- 
ła ns rck 1866“ uznał za winnych i 
dalsze rozszerzenie tegoż noworoczni- 
ka zakazał. 

Tenże wyrok orzeczeniem ©. k. 
Sądu krajowego wyższego z dnia 29. 
listopada 1866 L. 34.087 potwierdzo- 
ry został z tą odmiarą, że kara v 
wyrcku lszej instancji przeciw P. Do- 
brzańskiemu na 14 dni, a P.Pillerowi 
na 20 dni aresztu wymierzona, dla 
każdego z obwinionych tylko pa 2 
dni aresztu zniżoną zostałą. 

Lwów dnia 15. grudnia 1866. 

Pohlberg. 


Nadesłane. 


Przejeżdżając kilkakrotnie przez 
Manesterzyska, wstępywałem na obiad 
do traktjerni p. Maksymowicza. Dv- 
skonałe i miernej ceny potrawy, pil 
na usłogi, grzeczność i uprzejłsość 
gospodarza dla gości zasłuzują na 
wszelkie uznanie, czuję się więc spo- 
wodowenym, tek powszechnie chwa- 
lonego gospodarza polecić przejeżdża- 
Jącej tamtędy publiczneśej. 

Lwów d. 1. stycznia 1867. 

H. 


rhywatel z Ciortkowskiego. 


Na Łyczakowie pat l. 3354, 
w zdrowem i pięsnem miejscu 
jest FRealnosć, sklada- 
jąca się z dworku ns suterc- 
nach n siedmiu pokojach, knchni i praczkar- 
ni, trzech piwnic, nowo przybudowanegu 
sklepiku, dwóch stajen na 4 konie i 4 kro- 
wy, wozowni, stancji na różne rekwizyłta, 
studni na podwórzu, ogrodu owocowego i 
jarzynnego do dwóch morgów, szopy na 
różne składy, z wolnej ręki do sprzedania. 

Ogród dostarcza sianej trawy na dwie 
krów, którą cztery razy KoBić można, ró- 
wnież wielką ilość doborowych porzeązek, 
agrestn, malin, szparagów, truskawek, a dla 
swej wygody i brzeskwiń. — Oprócz opi- 
sanej realności, można rahşé różnego po- 
zostałego materjału budulecowego, wszelkich 
narzędzi gospodarskich i ogrodowych. N.e- 
używane przez właściciela s ancje i sklepik 
przynosza czystego dochadam 250 złr, w. a. 
Bliżzza wiadomość na miejscu. 1006 1—1 
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"HE 

gf» agt — 

jedaGpiątrowa, silnie murowraua, w guście 
wiłli wystawiona, z Btudnią, stajnia, wo- 
Zowuią, piwnicami i ogrodem morg objęto- 
seli mrjącym, stosowna na pańskie mieszka- 
nia okolo 8%) złe. a. w. czystej intrzty wno- 
Bzące, w jednej z najludn ejszych i naipię- 
kuiejszych ulic w Tarnowie położous. jest 
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Przygotowane z liści drzewa, rosnące- 
go w Peru, leczy szybko l niechybnie rze- 
rzączki najuporczywsze i zastarzałe. 
Apteka Grimanit et Cie. dla lekarzy, któ- 
rzy mają Zwyczaj zapisywać balsam kopaj- 
wy, za pomocą kleistości, przygotowuje 
pignłki » es*ENCJI Matiko i balsamu kce- 
pajwy. Pi,ułki te, nietylko że zawsze sku- 
tkują w najkrótszym cząsie, ale nawet nie 
mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu ko- 
pajwy. e 40 4, 8—15 

Każdy flakonik opatrzony jest podpi- 
sem: Grimault et Cie. Dostać = 
Warszawie w skłidzie materjałów apte- 
cznych pp. Galle i Mrozowsk:eg0 ; w Kra. 
kowie w aptekach pp. Bruno Miozyńskie- 
go i Redyka; we Lwowie w aptekach 
pp. P. Mikolascha, Berlinera I Rukera; 
w Brodach w abtec' p. Frenzos; W Po- 
Zznaniu w aptece p, Elsner". 
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LIKWORY FRANCUZKIE i 


Wydawca: Wilalis W. Smochowski. 


GAZETA NARODOWA z dnia 4. Stycznia 1867. 


ka ' Zęezy Sabie 
Pewna mloda osoba ES A 
w porządnym domu obywatelskim jako na- 
uczycielka do dzieci od 8 do I2lat. Udzie- 
ja z korzyścią nuzyki, języków» fraucuzkie- 
go, niemieckiego i polskiego, jskoteż i ro- 
hóteK ręcznych. 1007 1—3 

Bliższa wiadomość poste restantewe 
Lwowie, pod adreseu: M. T. B. 


Najświeższe wyroby 


ies” Paryzkie! 828 


Aby P. T. miłośnikom francuzkich wy- 
robów mód zawsze coś najmodniejszego 
natychmiast i jak nsjtaniej dostarczyć, u- 
rządziłem w SYiedniu skład dla c. kr. pan- 
stwa Austria kiego, i polecam nastepujące 
aitykuły po nadzwyczaj tanich GeNACH : 

1) Wzory najświeższych mój. | 

2) Kapelusze damskie po zr. 12, 15, 
0, 30, 50 unjgustowniejszej i najświeżazej 
formy. 

3) Zegary bogato złocone Z nakty- 
wą szkianną po aim 2), 25, SU, 99—299, 
Budziki z zegarem zir. G.. niezbedne w 
każdem przed .iębiorstwie i dla każdej ro- 
dziny. Zegary pendułowe co 8 dni nakrę 
cane po 13, 10, 3J, do 40 zir. 

Takież zegary grające utwory muzy- 
czue, wybijajace półgodziny i godz:ny po 
6', 60, 100 do 4 0 złr. 

4) Wachłarze balowe po złr. 1, 2,3, 4, 
o, 10—109. h 

5) Materje jedwabne i inne na suknie 
balowe po złr. 25, 30, 35, 40,45, 59, 69, 
8) — 200 za suknię, i 

6) Szale kaszmirowe no złr. 30. 4%), 
50. 60. 7%, 10 — 2v0), 

(7 Rewolwery i strzelby z fabryki p. 
Lefaucheux po złr. %5 itd, 

8) Mebłe. jako to: stoliki do szycia, do 
kart itd. wszystkie z ozdobami z perłowej 
macicy lub słoniowej kości, 

9) Perspektywy teatralne oprawne w 
kość Błoniową po złr, 5. 6, 7, 9. 10, 12, 
15, 18, 25 — 4t; w metalowej oprawie po 
złr. 2, 3, 4, 5, 6, 7.8, 9, 10. i 

1:) Perspektywy dla artylerzystów 
z ochroną od słońca po złr, 11.12. 15, 18, 
20 — 3u. 

11) Najdelikatniejsze francuzkie okulary 
po 69 ct, 70ut. i 1 złr. okulary niewidzialue 
(invisibles) po 1 złr. 50 ct. iŻ złr. 

12) Naszyjniki (kolie) damskie i Parures 
Lamballe, garnitur po 1 złr., 1 złr, S'et., I 
złro 2, 3, HU -—='6, 

13) Przedmioty toaletowe : najdelika- 
tniejsze mydełka i pachnidła, perfumy, 
ekstrakty, pudełko z 3 sztukami po złr. 
I z:*4 
"14) Prawdziwe i fulszywe biżuterje ; 
te ostatnie z srebra, pozłacane podwójnie, 
można jedynie przez chemiczny rocbiór 
od prawdziwych odróżnić ; garnitury, orosze, 
kulczyki po złr, 1. 2, 3. 4, 5, 6. Naramien- 
niki po złr, 1, 2, 8, 4, 5, 6—10. Męzkie 
łańcuszki do zegarków, długie i krótkie po 
złr. 1, 2, 3, 4 — 6. 

15) Szczoteczki do zębów i do pa- 
znokci, wyrobu p. Laurencot, tuzin po 
złr. 2, 3. 4.5, 6 do ZL. 

16) Satonowe stoliki do umywania 
z kolorowanemi garniturami z zwierciadła- 
mi ibez tych po 14 do 18 złr 

17) Salonowe i balowe zwierciadia 
po 16, 23, 39, 50. 500 słr. 

18) Portmoneowe i fotograficzne 
albumy z ozdobam: i bez malarsk emi po 
TAZ, 2%, 2, 2, 6, 8*do DU ZIP. 

Oprócz tego można dostać całe wy- 
prawy (trousseaur de mariage) jakoteż wszeł- 
kie inn= francuziie wycoby, w:zystko w 
najlepszym paryzkim guście, tak dla kup- 
ców jak też i dla prywatnych osób. 

Rox. Kupcom en gros daję w komis. — 
Polecenia z c. Kr. państwa Austr,ackiego 
uskuteczniają się za nadesłaniem kwoty lub 
też za pobraniem pocztą (gegen Postnach- 
rahme) jak najrzetelniej i najspieszniej. 
Uprasza się o nadsyłanie poleceń pod adre- 
sem mojej firny: Ph. Fromm, Galvagnihof 
w % iedniu, lub mojego domu handlowego: 
Rue d'iłauieviile, 69 w Paryżu. 1) 3 12-7 
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Dla P. T. właścicieli go- 
rzelń i gorzelników. 


Postęp w gorzelnictwie. 


P. T. życzacy sobie nabyć wiadomości 
wydoskonaleni» się w sziuce gorzolnianej 
przy obecnem opodatkowaniu, raczą się 
zgiosić do podpisanego, a tenże za mierne 
wynagrodzenie udzieli sposobu robienie sztu 
cznych zacierów, nietylko pędzącym w 4ch, 
3eh, 2ch kadzłach fermentacyjnych, ale na 
wet w jednej kadzi, przy których znaczne 
opodatkowanie od gsarnca spirytusu nio wy- 
nies.e wyżej nad 11 do 14 et. w. a. Wyda- 
tku spirytusu zaprwniam od korea kartofli 
z dodatkiem słoda od 14 do 17 kwart. 
Ilość toniejsza lub większa zaloży od ga- 
tunku karteli. Od każdego cetnara żyta pò 
garncy 5, kukurudzy po 9%, od słodu, 
OwRA, jęczinien:a po garncy», a T ALG 
lesa. Chcących nabyć te wiadomości, zwra- 
cam uwage na broszurke przezemria Oo go- 
rzelnictwie wydana, które; dostać można u 
podpistnego, w księgarniach p. Miliko w- 
skiego we Lwowie, Stanisławowi» I Tar- 
nowie, p. K. Wiida we Lwosie, w Ad- 
ministracji „zasu“ w Krakowiei w Ajen- 
cji tego dziennika we Lwowie. W końcu 
oświadczam. że jentem zawsze gotowym do 
udzielacia bliższych objaśnień nstnie lub 
listownie. — Monasterzysk4s. 


Jozef Halski. 
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# W skutek Najwyższego rozkazu y t 


otwiera c. k. Dyrckcja 


DZAESIĄWĄ LOTERJE 


R której czysty dochód wedie Najmiłościwszego postanowienia poświęconym jest wy jednej polowie tow: 
ta rzy Stwu przyjaciół muzyki w W łedniu, na cela kovstrwator un eLo; Wy drugiej polowie 9 s "h Bi | 
g va założenie styprndyj ręcznych dla bezmaiętnych Sierot żeńsk'eh po wyższych olirer::ch Stronach «= siSEOÓW R y AŻ, Hir i ; 
tudirż na rozszerzeni: i polepszenie wejskowego domn ET WAP" a NEnaa je. koca PETC 
główna trafna 100.000 złr, 2. 5 


z których 1 


300.000 zir. waluty austrjackiej wynosi. 


Ciągnienie nastąpi niecchybnie i nieodwołalnie dnia 219. marca 1867. 


Los kosztuje 3 zir. waluty austrjacikiej. 
g iw są do nabycia. w Wiedniu: 
SĄ v budynku e, k, Dyrekcji dochodów iyteryjuych, w mieści>, przy ulicy Salzwri ; 
wa "Fra ; LE AR y Salzgries Ne, 20, jako też u sprzedzweów losów: kra- $ 
É jah koronnych: we wszystkich e. k. kasach dochudów loteryj dych, K, wę i Eea Aea 
są urzędach pocz towych, na stacjach kolei Żelaznej i żegiugi parowej, 
% stkich mia:tach i znaczniejszych miejsezch monarchii. 
a Szlachetne i powszechnie użyteczne cele. którym czysty dochód tej loterji 
S bywcom losów sposobuość osiagnienia znacnych sygrań, każą sie żywego spodziewać udziału 

Od e. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych. 
Wiedeń dnia 1, listopada 1866 


MGS BU 


, Kto ma :a sprzedaż majątek ziemski 
między J.roslawiem a Krakowem, w pobli- 
Żu kolei żelaznej, oraz kto ma do zała- 
twienia interesa famiiijne, przemysłu, fa: 
bryk, rolnictwa, handlu i banków dotyrza- 
ce w An-trji. w Czechach, Morawie, Szlaz- 
ku, na Węgrzech, w Szlązku Pruskim. s 
Puznańskiem, w Berlinie, w Saksonii, w 
Niemczech, w Belgii, we Francji, Anglii, 
Ameryce, w królestwie Polsziem, n? Li- 
twie, na Wołyniu, Podolu, Ukrainie, Zyta- 
mierzu, Kamieńcu Podolskim. w Kijowie i 
Petersburgu, oraz w Odessie i Bessarabii; 
raczy się zgłosić franko wedle adresu, a 
otrzyma bezinteresowną od zo wiedź, 4120 2-2 
Ludwik Zieliński, poczta Lubycza Kró- 
łewska. 


x 


miody męeżczyzns.0ph- 

trzony na.chlubniej- 

(A CA Szemi świxdectwami. 

9 były oficer anstrja- 

cki w ostatnich czastch. Życzy sobie dalej 

zarządem dóbr ziemskich w Galicji, w Bu- 

kowiuie, w Mołdawie, jako świadomy tawu- 

tejszego języka. albo w Kongresówce zs- 

ać się. Na żądanie może także kau je prze- 

szło 10 0 złr. złożyć. 41354 2—3 

Bliższa wiadomość pod o: W.L. A 
poste restsute Lwów. 
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PODARUNK 


w najliczniejszym wyborze i po 
najtańszych cenach otrzymał i 
poleca Szanownej Publiczności 


| HANDEL © 
A, Nieifa NyRów. 


Wodę anaterynową 


Ado USC 
przez Jó lat uprzywilejowans, której? 
a preywilej z dniem 2. czerwca 1865 rokn$ 
wygasł, -przedaje «amiast po 1 złr. 40c. $ 
tylko po 1008 6—24g 
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apteka Karola Spitzmüllera pod złotym 
rakiem w Wiednin. Hoher Markt. 


$ 


Rob Boyveau Laffecteur. 
Lista środków przeczyszezających jest 
znaczną, lecz w tyw spisie środek Rob Boy- 
veau Laffecteur zajmował zawsze pierwsze 
miejsce, tak z powodu swej skuteczności, 
od przeszło 3 ćwierci wieku, jakoteź przez 
swój skład wyłącznie roślinny. Leczy 
radykalnie, bez merkurjuszu choroby skór- 
ne, liszaje, skrofuły, słabości pochodząca 
z połogów, w wi-ku, w którymusłają men- 
ktruacje i z ostrości krwi. Środek ten bywa 
zawsze poleeanym przeciw niedawnym cho- 
robom zarażliwym, jakoteż przeciw zada- 
wn:'onym lub uporczywym z powodu ko- 
pajp. merkurjuszu i jodku potażu. 
ob Boyvean Laffeeteur, jedyny śro- 
dek mający upoważnienie i rzeczywiste za- 
reczeni* podpisem doktora  rnedycyny 
GIRAUDE4U-SĄINT-GIRVĄFS. był za- 
le:anym przez dawne królewskie towarzy- 
stwo medyczne, dekretem zr XIL i dy. 
*tarczany'm marynarce francuzkiej w latach 
1788 i 1793, W r. 1330 był on srodkiem le- 
karskim w Belgii, zatwierdzonym. przez minister 
stwo wojny i władzę siniłarną armii belgijskiej, 
i urzędownie dla całego caritwa mo- 
skiewskiego, 
Główny skład w Paryżu, 12, rue Richer; 
we Lwowie w aptece pod Srebrnym or- 
lem Z. Rukera. | 4.69) 3-6 
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tych samych cenach w lepszych gatun 
wadzane. 


BW 


EIEWCZW ZA 
zbiór 4866 | 


we wszelkich gatunkach, świeża, dvbra i tania w handlu 


BUŁEUSZAE ABA FA 


we Lwowie w glóweym rynku pod l. 31, 
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ch ilościach. jestem w stanie służyć po 


Herbatamiitd. wziętemi w wiexsz 
ą kach jak z Wiednia lab Brodów spro 


Cennikami służę na żądanie bezplatnie. 
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Właściciel 1 odpowiedzialny redaktor : 


w: Jego ce. k. Apostolskiej Mości į 


-dochodów loteryjnych 


RZĄDOWA, 


CY 


30.000 zir, 3 25.000 złr., a łacznie z temi czły ogół wygrań 
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W wydziale toteryj iżądowych dla celów dobroczynnych. znajdującym się 
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KAROLA POLT, 


ces. król. właściciela przywileju w Wiedniu, Neubau, Burggasee Nr. 25, 


| Glówne składy we Lwowie jedynie w aptekach pp. ZYGMUNTA 
|RUKCTRA i ADOLFA BERLINERA: w Brzeżanach u p. J. Zminkowskie- 
lgo aptekarza, w Krakowie i Tarnowie u p. J. Jahina, w Nowym Sączu u 
jo. Ignarego Garan. w Brodach np. LT. Gumnlińzkiego, w Czerniowcach u 
Bp. Engelhardta i Spółki. 
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T Patentowy Unioa-Rewoiwer 


Rewolwer ten, wynaleziony przez nas, a sporządzony podług calkiem 
nowego systemu, nanala prześw, komisja techniczna znawców za jedyny 
w swoim rodzaju. Obecnie zdalen on jest zwrónić na siebie uwage wszystkich 
miłośników i potrzebujących broni, tudzież wyrosić sobie wszędzie szybko wstep, 
ile że wszysika broń strzelnicza dawniejszego systemi z powodu lichej przyda- 
tności straciła wszelką wartość, a natomiast jedynie i wszędzie wchodzi w uży- 
wanie broń odtylcowa. Rewolwer nasz lekki i elegancki co do formy, posiada 
ten nader cenny przymiot, że jego komora wałcowa nie jest ani lutowana ani 
śrubowana, lecz stanowi jedno i nierozdzielne ciało. wolne od niebezpie- 
czeństwa pęknięcia. Również urządzenie na naboje jes, tego rodzaju, że do 
mimowolnego strzału, jakie się u innych rewolwerów nie etety częstokroć zda- 
rzają, wcale tu przyjść nie może. Nakoniec można walec za prostem. bardzo 
Szybkiem poruszeniem sztyftów wyjsć, I zastapić innym walec nabitym przez- 
co można na minutę dać 14 strzałów. Każdy walec ładuje się 7 nabojami ; do- 
nośność i dosładność strzału z naszej broni jest zadziwiająca. Na odległość 170 
kroków strzela si” z pełną siłą i niezswodnościa. Całe urzadzenie tego rewolwe- 
ru jest bardzo proste, i czyszczenie nader wygodne. Oprócz tych wielu zalet 
1asze Union-Rewolwery mają jeszcze zaletę osobliwszej taniości, Stosownie 
do ozdobności sprzedajemy : i 3084 5—12 
Wielkie rew olwery 8 cali długie o 7 strzałach kalibru 7 y/m sztnką 20 do 25 złr. 
Małe ozdobne rewolwery, kicszonkoweo 7 strz. „ 5 M/m m — 2314 
Walec osobny 5 złr. 190 sztuk nabojów kalibru 7 M/m 3 złr, 50 ente 100 szt. 
nab. kali. 5 M/m 2 złr. 50 cut. Pokrowiec skórzanny 2 ztr. 


Zumówienia z prowincji nskuteczniaja sie szybko za zaliczką pocztową. 
J. EÈ «E COR gD- 
Wien. Skład: Stadt, Wallfisthgasse Nro 6. 
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Jan Dobrzański. Druk Kornela billera. 


